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W miejscu . . . .  . . . .
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P re n u m e ra tę  p r z e m y j e  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
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towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
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A dren Kedakcyi t Adminlatracyl: Ulica ów. J an » Nr. 13. 
Telelbn 3 T̂. 4 1 ,

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zamiejscową : Administracja Nowej Reform y i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsce '
v i  : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Ghngara i Główna trafika
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śinidowicza i S. W. Niemojes 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Ry^ek 1. 10. 
Z a m i e |o c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o 
w i e  Ludw.k Plohn ul. Karola Ludwika l l .  — W T a r n o w i e  Józef Pisz -  W P r z e m * .  
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. £  asenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfmcie n?d Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. — W P a r y ż p  Soeietś Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi* 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — ł r ^ t ą  : z i  i* 
k i  do Nowej Reformy (piospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzomplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Z o s ta tn ic h  posiedzeń  p a rlam en tu  
n iem ieckiego .

Po odrzuceniu znanego wniosku C aro latha po
w ażną w iększością 274  głosów przeciw  105, p rzy 
stąp ił p arlam en t niem iecki na przedostatn iem  
swojem posiedzeniu , w p i ą t e k  14 b. m ., do 
dalszycłi ob iad  szczegółow ych nad artyku łem  2 
ustaw y wojskowej, zaw ierającym  postanow ienia o 
d w u l e t n i e j  s ł u ż b i e  w o j s k o w e ) .

Pierw szy e a b ra ł głos h r. H erb ert B i s  m a r k ,  
syn byłego kanclerza, w ystępując przeciw ko dw u
letniej służbie. Pom im o w idocznych wysiłków, aby 
mówić sp o k o jn ie , dawał się H. B ism ark porwać 
uniesieniu c h w ili; rzucał nerw ow o głową, —  ręce 
mu drżały. Zw łaszcza w ykrzykniki z różnych 
stron Izby drażniły  widocznie mówcę i zbijały 
go z toru myśli.

Zaznaczył on na w stępie, że musi, zanim 
przejdzie przez uchw ały  Izby cała ustaw a w oj
skowa, podnieść pew ne wątpliwości przeciw  dwu 
letniej służbie i d latego cieszy się, że przyw ódca 
konserw atystów , br. M a n n t e u f  f e  1 już poprze
dnio w ykazał, jak wielką ofiarę na tym punkcie 
ponoszą konserw atyści. (Z  lewicy wola  R i c h 
t e r  i inn i puslowie: „Do rzeczy! To nie jest
rozprawa ogólna ') H. Bism ark w ytężając głos 
mówi dalej, że lubo ci panow ie lepsze może m a
ją -płuca od niego, nie zrzeknie się g łosu , chyba 
że mu go p rezyden t odbierze.

—  „Zwyciężyliśm y w 1870 r., —  m ów ił H. 
B ism ark, — za pom ocą najlepszego w ojska i naj
większych wodzów, jacy kiedykolwiek istnieli. 
A rm ia ta op iera ła się na t r z e c h l e t n i e j  służbie 
w ojskow ej, której trzym ał się także św. pamięci 
cesarz W ilhelm  I aż do śm ierci, a wiadomo, że 
byłby raczej złożył koronę, niż zrzekł się trzech 
letniej Siużby w stan ie  czynnym .“

Zresztą, zdaniem  m ówcy, zm iana opinii w tej 
kw estyi datuje się od niedaw na. W kw ietniu 
1890 r. „ z a  r z ą d ó w  d z i s i e j s z e g o  k a n 
c l e r z  a... (Lewica śmieje się z  wyrażenia  „za
rządów .“) H. Bism ark z u n iesien iem :

— „Jeśli śm iejecie się z użycia tego wyrazu 
w zastosow aniu do kanclerza, który stoi na czele 
rządu , dowodzi to tylko, że wasze praw no-pań- 
stw ow e w ykształcenie nie stoi na wysokości wa
szego w esołego usposobienia." (Śmiechy).

Mówca siM się na Wj kazanie, że próby robio
ne z dw uletn ią służbą wojskową nie m ogły dać 
ogólnych rezultatów , gdyż robiono je  tylko w p u ł
kach g w ard ji i nie spraw dzono w yników w strze
laniu do celu. Zuacząnem je s t ,  że kanclerz sam 
co do dw uletniej służby n i e  z b y t  z d a j e  s i ę  
p e w n y m  s w e g o ,  gdyż czyni zastrzeżenia i 
t y l k o  n a  5 l a t  c h c e  s i ę  w i ą z a ć .  Czyni 
to bez w ątpienia nietylko jako najwyższy u rzę 
dnik  cywilny, lecz także jako praktyczny wódz. 
N ik t nie może zaręczyć, czy w i e l k a  w o j n a  
której tak d ługo w yczeku ją , j u ż  w c i ą g u  t e 
g o  p i ę c i o l e c i a  n i e  w y b u c h n i e .  (N iepo
kój. Zaprzeczenia z  lewicy.) „Sądzę, że ja, k t ó 
r y  b r a ł e m  u d z i a ł  w b i e ż ą c e j  p o l i t y 
c e ,  lepiej to mogę ocenić, niż tam ci panow ie. 
M oże w ytw orzyć się sy tu a c y a , k tóra każe nam  
żałować, żeśm y pogrążyli arm ię w taki stan

przejściowy, podczas gdy państw a, z k tó rem i wal
czyć będziem y, zachowają trzech le tn ią  służbę.

W reszcie ostatni motyw swej n iefortunnej m o
wy w ym ierzył H. B ism ark przeciw  s o c y a 1- 
n y m - d e m o k r a t o m .  T rzy lata w ystarczają 
na przekształcenie sposobu m yślenia m łodego 
cziowieira, lecz dwa lata, —  to za mało. A rm ia 
więc, która m ogła przefiltrow ać żywioły socyalno- 
dem okratyczne, zadania tego nie spełn i, lecz bę
dzie niem i zarażona.

Nie bez pew nego rozdrażnienia odpow iadał na 
te wywody hr. C a p r i v i .  Z aprzeczył on prze- 
dew szystkiem  kategorycznie, jakoby o skutkach 
dw uletn iej służby wojskowej nie był przekonany. 
W ykazyw ał o n , że w praktyce zdolniejsi żołn ie
rze nigdy nie służą czynnie dłużej, niż d w a  la 
ta , i to nietylko w pułkach gw ardyi, lecz w ogó
le w pułkach  piechoty. Również spraw dzoną jest 
rzeczą, że w tym  czasie m ożna żołnierza dosta
tecznie w ykształcić w strzelaniu.

H. B i s m a r k  p rzeryw a Capriviem u kilkakro
tnie w ykrzyknikam i, skutkiem  czego prosi Capri- 
vi przewodniczącego, „ a b y  g o  c h r o n i ł  p r z e d  
d a l s z e m  p r z e r y w a n i e m  j e g o  m e w y " .  
( Oklaski z lewicy. Prezydent dzwoni.)

W ykazyw ał w reszcie kanclerz , że zw iększenie 
arm ii jest konieczne, a nie m ożnaby tego doka- 
zać, bez szalonych kosztów, przy trzechle tn ie j 
służbie wojskowej

S ym patya Izby była w idocznie tym  razem po 
stronie kanclerza, m owę bowiem  jego nagrodziły  
oklaski ze wszystkich stron.

W dalszej dyskusyi polem izował jeszcze z kan
clerzem  członek cen trum  G n i  b e r  o zasady 
sw ego stronnictw a, poczem przyw ódca socyali 
stów B e b e ł  dał synowi eks kanclerza ostrą  od
praw ę za jego  wycieczki przeciw  socyahstom . 
„Jesteśm y przyzwyczajeni — m ów ił B e  b e l ,  —  
że gdy kto z Bism arków dorw ie się do słowa, 
w ypow iada wojnę socyaluej dem okracyi. J i k  po
stępow ał poprzedni kanclerz, tak samo działałby 
jego syn, gdyby kiedyś został kanclerzem  pań
stw a, na co jed n ak  na razie się nie zanosi (we
sołość). H rab ia w yraził obawę, że arm ię golow a 
przesiąknąć i zarazić socyalna dem okracya. Ten 
brak taktu  ( Geschuacktosigkeit)  w doborze w y ra 
zów odpow iada zapew nie w y k s z t a ł c e n i u  h ra 
biego. Ani system  jego ojca, ani system  te raźn ie j
szy nie pow strzym ają w biegu socyaluej dem o
kracyi. U siłow ań,a jej zaąjdgją. także w yraz w ar
mii W ieln socyalnych dem okratów  je s t już  teraz 
podofice ram i; z pom iędzy socyalno-dem okraty- 
cznych posłów  je s t d z i e w i ę c i u  podoficeram i 
w rezerw ie W pew nym  południow o-niem ieckim  
korpusie byli s'erżanci w kłopocie, gdy w ydano roz
kaz, aby podoficeram i nie m ianow ać socyalistów. 
O tazalo  się, że wszyscy in te ligen tn ie jsi żołnierze 
byli socyaluym i dem okratam i. Jeśli chcecie pozbyć 
się socyalistów, nie m a na to innego środka, t y l k o  
i c h  p o z a b i j a ć .  Tak też radził ks. Bism ark 
który nas niedaw no tem u porów nyw ał ze szczu
ram i i robactw em , które zniszczyć trzeba. W y 
socyalnej dem okracyi się nie pozbędziecie, ale 
my postaram y się. aby się pozbyć pew nych lu 
d z i“...

H erb ert B i s m a r k  zabrał jeszcze raz głos w 
kw estyi form alnej, pragnąc wytłom aczyć, d lacze
go p rzeryw ał kanclerzowi. Gdy p rezyden t nie da ł

mu dłużej mówić, zażądał H. B ism ark jeszcze 
raz głosu w spraw ie będącej na porządku dzien
nym . P rezyden t L e v e t z o w  odm ów ił jednak  
tem u żądaniu tłom acząe, że dyskusya już jest 
zam knięta.

Zaczerw ieniony z irytacyi m lad ł H Bism ark, 
przytykając do nosa flakonik...

A rty k u ł 2, 3 i 4 ustaw y wojskowej przyjęto 
następnie bez z m ia n ; po krótkiej dyskusyi uchw a
lono także art. 5 i n a  r : m s k o ń c z o n o  d r u  
g i e  c z y t a n i e  u s t a w y  w o j s k o w e j .  Czyta
nie trzecie odłożono na dzień następny.

P oseł L e t o c h a, kandydat p o l s k i  ze Ś lą
ska, członek cen trum , z ł o ż y ł  s w ó j  m a n d a t  
p o s e l s k i  Pos L etocha u sunął się już od g ło
sow ania przy §. 1 ustaw y wojskowej. Bliższych 
powodów jego ustąpienia w tej chwili nie w iem y.

N astępnego  dnia, w s o b o t ę  15 b. m., odby
ło się o s t a f t .e z n e' g  ł  o s o w a n i e nad ustaw ą 
wojskową w trzeciem  czytaniu. O brady rozpoczął 
W eif D e c k e n ,  oświadczając się przeciw  ustawie 
wojskowej, poczem  zabrał głos B e b e 1 i m ówił 
przeszło póltory godziny. Większość za przedło
żeniem  rządow em , zdaniem  Bebla, je s t czysto 
przypadkow ą, a nie faktyczną. P o l a c y  głosowali 
za nią tylko ze w zględów  taktycznych. W ydatki 
na m ilnaryzm  nie pozw a'ają narodom  spełniać 
zadań cywilizacyjnych. Omówiwszy zaś stosunki 
zagraniczne, które, zdaniem  Bebla, wcale wojną 
nie grożą, p rzeszed ł do system u m i l i c y i  n a 
r o d o w e j ,  kióra bez wielkich w ydatków  lep,ej 
spełn i sw e zadanie, niż stojąca arm ia. N ow e 
podatki zbytkowe i giełdow e nie uczynią zadość 
potrzebie i znowu biedniejsza k lasa ludności o- 
płacać będzie m usiała n iefortunne pom ysły rządu. 
Mowę sw ą zakończył Bebel okrzykiem  : „ P r e c z  
z ni i 1 i t a r y z m e m !“

P odjął polem ikę z Beblem  K a r d o r f f ,  po 
czem, im ieniem  południow o-niem ieckiego cen trum  
zabrał głos dr. S c h a e d l e r .  G entrum  nie da 
się sprow adzić z opozycyjnego stanow iska wobec 
ustaw y wojskowej, naw et arguraen ta  hr. H. Bis- 
m arka, czerpane może z F rid rich sru h e , na sąd 
jego nie w płyną.

R i c k e r t  czul się zaspokojony przy-zeczenia- 
mi kanclerza co do dw uletniej s łu in y , chociaż u- 
boiewał. że w niosek Carolatha. odrzucono. M ówca 
żądał od kanclerza przyrzeczenia, że nowe wy
datki na arm ię .nie .będą y ik ą , wnne z dalszego 
opodatkow ania wódki i piwa.

K anclerz C a p r i v i  odpow iada krótko, po tw ier
dzając dom ysły Rickerta.

N astępnie w szczęła się ożyw iona rozpraw a 
m iędzy B e b l e m  i antisem itą S o n n e n b e r -  
g i e i n ,  — która jed n ak  nie obudzała większego 
zain teresow ania W szyscy wyczekiwali z n iecier
pliw ością głosow ania.

P rzed  godziną 5 po południu zapow iedziano 
i m i e n n e  g ł o s o w a n i e  n a d  c a ł ą  u s t a w ą .  
U c h w a l o n o  j ą  201 g ł o s a m i  p r z e c i w  
185. W łaściw ie stosunek głosów był ten  sam, 
co przy  drugiem  czytaniu, — mianowicie za 
u s t a w ą  głosow ali konserw atyści, stronnictw o 
cesarskie, narodow o-liberalni, „zjednoczenie wol- 
nom yślne", P olacy i antisem icka frakeya re fo rm y ; 
p r z e c i w  u s t a w i e  głosowało cen trum  z w y
jątk iem  księcia A re n b erg a  i L endera , w olno-

m yślne i południow o-niem ieckie stronnictw o lu
dowe, pos. P achn ike, socyalni dem okraci, Wel- 
fowie i A lzatczycy, D uńczyk Jo h au n sen , Bawar- 
czycy Sigl i B achm aier. N adto z a  u s t a w ą  g ło 
sowali także A h l w a r d t  i L i e b e r m a n n ,  
których przy p ierw szem  głosow aniu nie było. 
N i e o b e c n y c h  było trzech  członków centrum , 
członek Kola polskiego C z a r  1 i ń s k i i jeden  ze 
stronn ic tw a południow o-niem ieckiego.

Po tem  głosow aniu uchw alił p arlam en t bez 
dyskusyi k r e d y t  d o d a t k o w y  i p o ż y c z k ę  
na zw iększenie siły zbrojnej P rzed  głosow aniem  
wyszli z I z b y : socyalni dem okraci, A lzatczycy i 
połuJniow o-niem ieckie stronnictw o ludow e.

K oniec posiedzenia w y p e łn iły : podziękow anie 
prezydentow i przez posła H n m p e s e h a  za kie
row anie obradam i, i odczytane przez kanclerza C a- 
p r  i v i e g  o orędzie, w któem  cesarz i rządy 
związkowe dziękują parlam entow i za p e łn ą  po
św ięcenia ofiarność. N a rozkaz cesarza ogło
sił kanclerz p a r l a m e n t  z a  z a m k n i ę t y .

Powszechna wystawa krajowa.

W d. 10 bm. odbyło się posiedzenie krak . lo 
kalnego kom itetu wystawowego, przy  licznym  
współudziale członków. Prof. B androw ski odczy
ta ł obszerne spraw ozdanie z dotychczasow ej dzia
łalności w ydziału. Spraw ozdanie to, które poniżej 
w całości przytaczam y, przyjęto do wiadom ości 
wraz z ośw iadczeniem  prof. Szajnochy, że wy
staw cy sekcyi górniczej, dotychczas form aln ie nie 
zawiązanej, biorą uaział bardzo w ybitny w w y
stawie.

N astępn ie powzięto po dłuższej dyskusyi n a 
stępujące u c h w a ły :

P oleca się wydziałowi kom iteiu krakowskiego, 
aby postara ł się u dyrekcyi w y s ta w y : 1) o p rze
dłużenie te rm inu  zgłoszeń aż po koniec w rze
śnia ; 2) o zniżenie placow ego d la wystawców kra
kowskich przynajm niej o 5 0 % , a w iększego jesz
cze w m iarę zajm owanej pow ierzchni ; 3) aby u- 
p rosił dyrekcyę w ystaw y, by takow a uzyskała od 
generalne j dyrekcyi kolei państw ow ych w W ie
dniu  bezp ła tną jazdę kolejową do L w ow a (tam  i 
napow rót) dla w ystawców krakow skich w  m iarę 
potrzeby, jakoteż taką jazdę d w u k r o t n ą  dla 
ich ] oraocnikow.

W  końcu w yraził p. Paw likow ski życzenie, by 
po w akacyach sekeye wzięły się raźniej do robo
ty, bo tylko w ten sposób da się w pożądanej 
m ierze osiągnąć cel, zam ierzony przez kom itet 
krakowski.

Sprawozdanie z  czynności w ydzia łu  lokalnego ko
m itetu  wystawowego za czas od 18 stycznia  do 
lO lip c a  h. r., przedstawione komitetowi pełn em u  
przez referenta kom itetu pro f. dr. Bandrowskiego .

Od dnia 18 stycznia 1893 roku, t. j. od czasu 
ostatniego zebrania pełnego  kom itetu w ystaw ow e
go, w ydział zb ierał się na 19 posiedzen:a e h ; od
byw ały się one regu larn ie każdego pią tku  o go
dzinie 8 wieczorem .

Pierw szem  zadaniem  prezydyum  było ukonsty
tuow anie sekcyj, w m yśl uchw ał pełnego  kom ite

tu, w nich  bowiem m a spocząć g łów na akcya 
wystawowa, k tó rą  prezydyum  tylko w spierać mo
że, tak na miejscu, jakoteż i w e Lw ow ir u ko
m itetu głów nego.

Otóż z 17 sekcyj, uchw alonych n a  ostatn iem  
zebraniu kom itetu pełnego, zorganizow ały s i ę :

S e k c y a  4 (t. j. w yroby m etalow e z zakresu 
kow alstw a, ślusarstw a, nożownictwa, blacharstw a, 
giserstw a, brązow nictw a i złotnictw a, w yroby ze
garm istrzów , optyków, w yroby pla terow ane i gal- 
w anoplastycznc), w duiu  7 kw ietnia, wybierając 
przew odniczącym  p. Salw ińskiego, jego zastępcą 
p. Zarachowicza, sekretarzem  p Góreckiego.

S e k c y a  5 w dniu 22 lutego 1893 r. (t. j. 
wyroby drew niane z zakresu ciesielstwa, sto lar
stw a budow lanego i m eblowego, bednarstw a, to- 
karstw a i sn y cerstw a , przedm ioty  z odpadków  
drzew a, kory, w iór trocin  i t. p .) przew odniczą
cy p. Stasiński, sek re tarz  p . M ieczysław  O drzy- 
wolski

S e k c y a  6 w dniu 21 kw ietnia 1893 (przy
rządy przew ozow e wszelkiego rodzaju, powozy, 
wózki, wozy pocztow e, ciężarowe, gospodarskie 
itp. okazy lakiernicze), przew odniczący p. A do lf 
M eisjner.

S e k c y a  7 (p rzędza i tkaniny, urządzenia a- 
preturow e, farbiarstw o, wyroby z zakresu kraw ie
ctw a m ęskiego i kobiecego, wyrób gorsetów  i 
biolizny, w yreby tapicerskie, szm uklerskie, p o ń 
czoszkowe, pow roźnicze i sieciarskie) w dniu  10 
kw ietnia 1893, przew odniczący p. Szpakowski.

S e k c y a  9 (p roduk ta  chem iczne, nawozy sztu
czne, p rzeróbki z kości, spudium , św iece, m ydła 
zw yczajne i toaletowe, w yroby chem iczne, kosm e
tyczne, aptekarskie), w dniu  7 kw ietn ia 1893 r .  
P rzew odn.cząeym  prof. S teingraber, zastępcą p 
Dobrowolski.

S e k c y a  10 w dniu 22 lutego 1893 (m aszy
ny, kotły, aparaty , m otory i narzędzia, urządze
nia elektro techniczne). P rzew odniczący prof. B or
tnik, zastępca przew odniczącego p. D ąbrow ski, 
re fe ren t p. H oioszkiew icz.

S e k c y a  12 w dniu  21 kw ietn ia 1893 (sz tu 
ka zastosow ana do przem ysłu , ircn  i tektura, oudo- 
w nictwo, urządzenia pom ieszkań). P rzew odniczący 
p. Ekielski, zastępca prof. L achner, sekretarz p. 
H endel.

S e k c y a  13 zorganizow ała się tylko częścio
wo, mianowicie jej dział m uzyczny.

S e k c y a  14 w dniu 17 m arca 1893 (p rzed 
m ioty z zakresu lite ra tu ry  i dziennikarstw a, w y
daw nictw a księgarskie, tow arzystw a literackie i 
naukow e. W yroby in tro ligatorskie , okazy sztuki 
reprodukcyjnej, jak : staloryty, drzew oryty , fo to
grafie, fototypie, przedm ioty  z zakresu d ru k a r
stw a i litografii). P rzew odniczący p. dy rek to r 
E streicher.

S e k c y a  15, zaw iązana pod przew odnictw em  
delegata p. Laskow skiego rozwiązała się, a to z 
powodu, iż całą akcyę w tym  dziale objęła Rada 
sz k o ln a , zobowiązując d<> w spółdziałania Rady 
szkolne okręgow e i g ro n a  nauczycielskie w szyst
kich zakładów  naukow ych w kraiu.

N ie zostały dotychczas zorganizow ane o ek ey e : 
pierw sza, d ruga, trzecia, ósma, jedenasta i częś
ciowo trzynasta, szesnasta  i siedm nasta.

N ie u lega w ątpliw ości, że czynności, p rzypada
jące tym  sekeyom  nie w ym agają ty le pracy przy-

B R O N ISŁ A W  SZW ARCE.

f

0 (Ciąg dalszy.)

Olói od tego czasu nie w olno było oficerowi, 
dow ódcy w arty, wchodzić do sekre tnego  zamku; 
doprow adzał jedynie żołnierzy do bram y przy co
dziennej zm ianie warty, a tylko kom endant, jego 
pom ocnik p lac-m ajor i smotrytjel m ieli w stęp 
w olny do sekre tnych  więźniów.

T eraz się wszystko tam  zm ieniło, bo pew no 
dziś panują w Szlyselburgu żandarm i, jak w P e- 
tropaw łow ekiej tw ierdzy; zresztą tw ierdza została 
podobno zupełnie przerobiona przez A leksandra 
I II , i dogoryw ają tam  ostatni niedubitkow ie N a -  
rodnej W oli i Proletaryatu.

Może się kto zdziwi, że rozkaz w ydany za K a
tarzyny  p rze trw a ł sto la t z górą niezm ieniony, 
choć w szystko się do koła przeinaczyło, —  ale 
tak się dzieje we w szystkich państw ach , gdzie 
praw em  jest zachcianka despoty, a nikt „rozsądzać" 
nie śmie. P rzytoczę z tego powodu następująca 
anegdotę.

K iedy ojcobójca A leksander I  p rzechadzał się 
w Carskosielskiin ogrodzie, w krótce po w stąp ie
niu na tron, zadziwT się, zobaczywszy na środku 
jednego  z najpyszniejszych klom bów  szyldw acha 
sążnistego P reobrazeńca Z apytał się dyżurnego, 
potem  kom endanta, potem  w szystkich generałów , 
co to m a znaczyć, kto kazał tam  w artę postawie; 
n ik t mu tego wytłom aczyć nie mógł. Rozgniewa
ny  saniow ładea kazał dociec koniecznie przyczy 
ny, i oto, co mu nakoniec powiedziano. Jeg o  bab
ka, ta  sam a K atarzyna, zauw ażyła raz w ogrodzie 
śliczną różę i chcąc ją  obronić od całego zastępu 
frejlin  i ad iu tantów , pustoszących najpiękniejsze 
kwietniki, kazała postaw ić przy krzaku szyldw acha. 
N azajutrz „im perutryca" zapom niała o róży przy 
P atjom kin ie , czy przy  kim ś innym , i szyldw ach 
sta ł sobie najspokojniej śród klom bu kilkadziesiąt 
lat, aż go w nuk ziem skiej bogini nie zwolnił.

K iedy się otw orzyły p rzedem ną drzw i pierw szego

num eru , p rzy jem nie się zdziw iłem . Było przynaj
mniej sześć kroków wszerz i w zdłuż, św iatło za
glądało przez dwie kraty i m ożna się było roz
łożyć. A le tego sam ego dnia inna  m ię czekała 
niespodzianka.

Choć bez nadziei pow odzenia postąpiłem  zno
wu pod ług  p raw ide ł w ięziennego regulam inu i za
pukałem  do praw ej ściany, —  na lewo była 
tnchnia, w iedziałem  o tem.

Ktoś o d p u k a ł! ..
N ie swojskie to było pukanie, zaraz to po

znałem , i kilka dni m usiałem  uczyć sąsiada i sam 
się przyzwyczajać do głagołów , do myślete i do 
rców.1) A le Polak, czy M oskal, zawsze był to 
w róg carski, sprzym ierzeniec nasz, może naw et 
członek Ziem li i Woli, z k tórą traktow ali Sie
rakow ski i G iller, i k tóra nam przysła ła  w alecz
nego Potjebnię na śm ierć w boju za „swoją i n a 
szą w olność“, za b raterstw o  ludów i na pohybel 
tyranom . I  zaraz mi stanęła w oczu jasnow łosa, 
m odrooka, „m ołodecka" postać petersburskiego 
delegata, z k tórym  w W arszaw ie się nie m o
głem  wówczas rozmówić, bo i on po polsku nie 
umiał, ale którego dłoń uścisnąłem  śród w arszaw  
skiego gw aru  — pierw szy i ostatn i raz.

—  Kto ty ?
—  K...a..p...i...t..o...n... (paradne imię!) S ...u...n...- 

g...u...r...o...w .: (a jakie ta tarskie nazwisko!).
— J a  —  dalej im ię i nazwisko.
I  zaczęła się gaw ęda. Był to s tuden t w szech

nicy petersburskiej, osądzony za spisek 1862 ro
ku i za bun t uniw ersytecki. W iedziałem  ja tro 
chę o tem , choć nie wiele, jako zakuty Polak 
i w ychow aniec zachodu; ucieszyłem  się więc nie
zm iernie, że znalazłem  przecie w spółw yznaw cę Ale 
niestety, gorzkiego m iałem  doznać rozczarow ania. 
S ungurów  pukał źle, odpow iadał niechcący, a co 
gorsza, po pierw szych w stępnych w iadom ościach 
zaczął mię prześladow ać, na zasadzie rosyjskiego 
patryotyzm u mówiąc naum yślnie z zachw ytem  
o klęskach Polaków, czyli jak  on się wyrażał, 
panów  i ksendzow , i podając rozm aite szczegóły, 
głów nie z U krainy —  widać że i on m iał gaze
ty. Był to zresztą Rusin z Kijowa, nie m iałem

ł) Nazwiska kirylickie liter g, m, r

m u więc tego za złe, bo ileż krw i popłynęło 
między nam i od trzech  wieków! Bawiło mię to 
naw et czasem  (i teraz bawi), że najezdcy Poia- 
nów od dziesięciu wieków, zwycięzcy W azów 
i dzisiejsi gnębiciele zwalczonej Polski ciągle na 
nas patrzą, albo udają, że patrzą, jak na cie
mięzców i p rześladu ją  „m azura" za to, że orali 
kiedyś w skórę od spolszczonych Rurykowiczów, 
od w łasnej ruskiej , szlachty; oburzało zaś i obu
rza to, że ani było między nim i śladu tego po- 
lakożerstw a przed  rozbiorem , i że dopiero  w ów 
czas zaczęli śm iało napadać, k łaniając się przytem  
Niem com , kiedy P olska leżała w kajdanach. A choć 
w inna w szystkiem u ta  norm andzka krew , ta  ru 
ska szlachta, —  kom uż ona więcej zaszkodziła, czy 
Rusi z Z ygm untem  I I I ,  czy nam  z Targow icą? 
Kto zresztą  więcej rznął, czy W iśniowiecki z P o 
tockimi, czy Chm ielnicki i G onta z Ż eleźn iak iem ?

Dość, że m usiałem  płacić za g rzecny  ojców 
(ale chyba nie moich, m ieszczańskich) i po nie
jednej w ystukiw anej utarczce, bardzo zreszią d la  
m nie pożytecznej, nie zbyt się zasm uciłem , kiedy 
zawzięty Rusin zupełnie zaprzestał rozmowy. 
A m iałem  się czern m artwić, bo tylko ten , który 
przesiedział d ług ie la ta  w takiej klatce, może 
zrozum ieć, co znaczy odgłos ludzkiej ręki za wię
ziennym  m nrem , ile jęk tow arzysza może dać 
otuchy, jakiem  lekarctw em  dla w iędnącego pu
steln ika je s t skarga drugiej tak sam o zarauro- 
wauej istoty. Odgłos sąsiedni ucichł, m niejsza o 
to, czy wraży, czy przyjacielski, i zostałem  się 
znow u sam wobec pow stańczych trupów , tnura- 
wiewskich szubienic i sybirskich kajdan... S trasz
na to była zim a !

X III.

Nie zw aryow ałem  jednak  —  a było można 
zwaryować. I  w krótce m iałem  za co Bogu podzię
kować.

Jak  dziś pam iętam . Ciem no było, spałem , roz- 
budzk mię stuk w m ur. Zerw ałem  się, zapaliłem  
św ie cę ; drugi, trzeci huk, — wyraźnie, ja t  gdyby 
kto głow ą bił o ścianę, bo uderzen ie pięścią inny 
wydaje odgłos. P otem  jęki, znow u huk i krzyk 
d z ik i:

—  J a  B o h ! ja ... — Dalej zrozum ieć nie m o
g łem .

Sungurow  o sz a la ł!
S iedziałem  rozebrany  na łóżku, z szeroko o- 

tw rrte m i oczyma, i kiedy szalony krzyczał, tłuk ł 
się o ścianę, chodził i jęczał, je d n a  myśl uparta  
cisnęła się dc m ózgu : „Oto, co cię czeka!"

A nieszczęśliwy szalał dalej, —  kiedy m ilczał, 
znużony widać, słyszałem  tylko g łośne bicie 
w łasnego serca, ostrożne stąpania i szepty w ko
rytarzu, — zresztą nic, cisza jak  dawniej, cisza, 
śród której w yraźnie było słychać , jak  żołnierz 
ostrożnie bierze palcam i, potem  podnosi skórzaną 
klapę, by do m nie zaglądać. I  znow u krzyk, 
przekleństw o potem  płacz, p łacz rzewny, m ęski, 
i ięk ro zp aczliw y :

—  S o n ia ! Sonia m oja!  2)
I  tak przez długie, d ług ie godziny.
Takich godzin już się do śm ierci nie zapom i

na. N azajutrz m nie na spacer nie p u śc ili: pyta
łem  się służby, naw et sm otrytjela, ale nie cncia- 
no mi nic powiedzieć. „Nie mohu z n a t j !“

Dwa dni całe trw ała  ta  m ęczarnia. M ózg w y
trzym ał —  i dopiero później, w trzeciem  już wię
zieniu, m iałem  się osobiście dowiedzieć, ja k  się 
zaczynają w ięzienne Iiallucynacye, jak  tc  słyszysz 
jed n ą  i tę sam ą obrzydliw ą frazę, ciągle, bez 
ustanku, jak m usisz chodzić w celi cały dzień 
bez odpoczynku i w rzeszczeć co sił starczy 
wszystkie znane ci pieśni, aż nie ochrypniesz — 
byle zagłuszyć ów szept bez ko ń ;a . W yleczyłem  
się w parę dni — aie jak się nastraszy łem , tego 
nikt nie odczuje. Ta m yśl, że nie będziesz już 
w ładał sobą, że jakaś zew nętrzna po tęga m iota 
tobą jak  piłką, że mówisz, m yślisz, widzisz i s ły 
szysz to, czego nie chcesz, ta  myśl, z k tórej się 
w ylęgły wśzystkie pojęcia o sile piekielnej, o po 
kuszeniu, o opętaniu, może zabić najzdrow szego 
człowieka W Szlyselburgu do haliucynacyi nie 
doszło, ale nacierpiałem  się do syta. Bo jakież 
straszne widmo mi się pokazyw ało! Będziesz tu  
siedział na łańcuchu, rozpacza ł przez d ługie d n i 
i noce, aż wszystko się zam gli, i będziesz łbem

w alił o m ur więzienny, i p łak a ł i jęczał i bluz- 
n ił — lepiej um rzeć!

N a trzeci dzień ucichło w szystko ; wyv ieźli 
nieszczęśliw ego akadem ika. Zdaje m i się, że teraz 
jeszcze żyje gdzieś n a  Rusi, bom o nim  czytał 
w  czasopism ach na Syberyi, i m usiał się wyleczyć,—  
tak przynajm niej ufam. P ow inienem  m u postaw ić, 
lak m ów ią F rancuz i, une fiere chandelle (po rząd
ną św ieczkę). W szak on m ię także w yleczył 
niechcący od najgorszej choroby —  od rozpaczy.-

Co ? m iałbym  sie poddać, dosłow nieynur głow ą 
przebijać, i stać się nędzniejszym  od zw ierzęcia?

N iedoczekanie twoje, sek re tny  z a m k u ! Pokażę 
ci, że Polak więcej w ytrzym a niż jakiś tam  wiel
biciel C hm ielnickiego N ie pedaałem  się w łasn e
mu nieszczęściu, i ojczystej klęsce się nie poddam . 
A lboż się raz nie udaw ało? A lboż n ie zachw y
całem  się jeszcze w dzieciństw ie pająkiem  R o
berta  B ruce’a *)? A lboż się mó] ojciec poddał 
O strołęce, a  mój dziaaek M aciejow icom ? A jeśli 
m am  bić w m ur, to będę bił inaczej... bym  m ógł 
przez dziurę przeleźć N ie chcę się poddać i ty 
le — i nie m asz n a  św iście potęgi, któraby mię 
m ogła przym usić do chcenia, kiedy nie c h c ę !

Czem uż zresztą m am  rozpaczać, ja , osobiście 
j ą  p ierw szy nu m er sek re tnego  szlyselburekiego 
zam ku ? '

A looż m i tak ź le ?  A lboż nie m am  z łaski ca 
ra i w łasnego swojego p rzestępstw a w iktn i miesz
kania, ub ran ia  i pościeli, usług i i naw et pokarm u 
książkow ego? Czyż m iliony Iudz; nie c ierp ią  ty 
siąc razy więcej odem aie, nie znoszą chłodu, 
głodu, chorób i udręczeń, dlatego w łaśnie, że 
św ięcie w ypełniają wolę najjaśniejszego p an a ?  
Ciało m a na sw e potrzeby  w Szlyselburgu p ra 
wie dosyć a cierp ien ie m oralne zupełn ie oae- 
m nie za-ezy — nie dam  s ię ! (C. d. n.)

°j Zosiu, Zosiu moja i

*) Robert Bruce, król szkocki, pobity i wygnany 
przez Anglików, nauczył się w ytrwania od pająka 
w jakieji rybackiej chacie, kiedy już m iał opuścić 
Ojczyznę na zawsze. Pająk chciał zaczepić pajęczynę, 
dziesięć razy się rzucał i padał  — jedenasty zacze
pił. Bruce wrócił do kraju, powstał znowu, zwycię 
żył i wypędził Anglików.
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gotowawczej, co czynności sckcyj już zawiązanych, 
tak, że dotychczas jeszcze sprawa cała Die pono
si uszczerbku, jednakże prezydyum dołoży w szel
kich starań , aby i te sekcye, zorganizowawszy 
się, raźno w zięły się do dzieła.

M amy nadzieję, że z porą jesienną ta sprawa 
dojdzie do pom yślnego załatwienia.

Dla jednolitolci postępowania przyięły seLcye 
jednolity regulamin, który normuje stosunek wza 
jem ny sekcyi do komitetów głów nych i do pre
zydyum.

W edług regulaminu obowiązującego, zadaniem  
sekcyi jest /.organizowanie akcyi zmierzającej 
do przedstawienia na wystawie w licznych a do 
borowych okazach przedmiotów wchodzących w 
zakres grup wystawowych, które sekeya obejmu
je. W  tym celu sekeya zaprasza obywateli czyto 
z pośród ewentualnych wystawców, czy też z po
za tego grona do udziału w swoich pracach, ob 
m yśla szczegółowy plan wystawy w obrębię grup 
jej powierzonych, pośredniczy m iędzy wystawca
mi a komitetem lokanym we wszelkich sprawach  
odnoszących się do wystawy. Sekcye odbywają 
swoje posiedzenia w miarę potrzeby, a uchwały i 
życzenia swoje przedstawiają do zatwierdzenia 
wydziałowi komitetu lokalnego, który w razie po
trzeby przedłoży je  do zatwierdzenia komitetowi 
pełnem u.

O ile dotychczas zorganizowane zadaniom tym  
u ozyn jy zadość, nie podobna nam ocenić, przy
puszczamy jednak, że czynią wszystko, co leży w 
ich mocy, aby Kraków na wystawie dobrze się 
prezentował, —  podniesiem y wreszcie to, co do
szło do naszej wiadomości i w czem prezydyum  
komitetu bezpośredni bierze udział.

W  sekcyi górnicze, formalnie nie zawiązanej, 
należy się spodziewać licznego udziału, wszakże 
zachodnia część krajn może się poszczycić rozle
g łą  produkcyą górniczą (sól, w ęgle, rudy cynko
we, ołowiane, żelazne). To samo można powie
dzieć o niezorganizowanyeh sekcyach II i III, 
gdzie zaliczają się młynarstwo, gorzelnictwo, pi- 
wow^rstwo i inne przem ysły wyrobów spożyw
czych, dalej piękny nasz przem ysł kieramiczuy. 
Tu się ma do czynienia z wielkiemi firmami, któ
re bez naszego pośrednictwa udział swój na wy
stawie już zgłusiły, lub w zrozumieniu własnego  
interesu niezawodnie zgłoszą. Należałoby jedynie 
zachęcić także firmy mniejsze, a to dla ich wła
snego dobra, a także dla dobra samejże wysta
wy. Znacznego udziału należy się spodziewać ze 
strony czynnej sekcyi I V ; znane firmy wyrobów  
m etalowych zgłosiły  się ze swojemi wyrobami, — 
firmy o których naprzód można powiedzieć, że 
chlubnie będą świadczyć o rozwoju tego działu 
przem ysłu w naszem mieście. Jeszcze liczniejszy  
a niezawodnie wiele obiecujący udział wystawców  
zapowiedziała sekeya V, która w ogólności z całą 
energią zabrała się do dzieła. Sekeya VI sp oczy
wa na barkach p. Ad. Meissnera, jedynego pra
wie reprezentanta przyrządów przewozowych.

Sekeya VII niedawno dopiero zorganizowana, 
zapowiada się w niektórych swoich działach bar
dzo dobrze; krawiectwo, tapicerstwo krakowskie 
spoczywa w dobrych rękach —  a inne, których 
zgłoszenia już dziś wiadome, rokują i w tym  
dziale wcale dobre nadzieje. To samo da się po
w iedzieć o sekcyi IX .

Sekeya X rozwinęła znaczniejszą czynność a 
to z powodu programu wystawowego grup 21 i 
22, który w dziale m as?jn i urządzeń m aszyno
wych dopuszcza obcych producentów.

(Doc. nast.)

Ze statystyki „obieźysasńw“.
N iem ieckie towarzystwo naukowe dla ekono

mii społecznej, zostające obecnie pod kierunkiem  
członka rady stanu i profesoia uniwersytetu ber
lińskiego Gustawa S c h m o l l e r a .  liczy w swem  
gronie wielu wybitnych i znanych ekonomistów  
i mężów stanu, i dlatego prace jego, odznaczają
ce się gruntownością, zwracają zwykle powsze
chną uw agę, jako ważne przyczynki do wiedzy 
społecznej i ekonomicznej. Stowarzyszenie to, któ
re za rządów księcia Bismarka miało ręce skrę
powane, skład i teraz znowu dowody swej żyw o
tności.

Tegoroczne zebranie stowarzyszenia zajęło się, 
przyjętym od dawna zwyczajem, jedną jasno okre
śloną kwestyą upołeczną, a m ianowicie obrano 
za przedmiot rozpraw : położenie robotników wiej
sk ich , przyczem poruszono w iele k w e s t y p i e r w 
szorzędnej doniosłości społecznej.

Z wielu prac towarzystwa należy zwrócić uwa
gę na referat znanego ekonomisty M a y e r a ,  któ
ry zdobył sobie głośne :mię gruntownem i praca
mi o w e w n ę t r z n y c h  e m i g r a c y a c h  kra
jowych, których naukowe badanie znacznie w ię
ksze przedstawia trudności, niż badanie emigra- 
cyi zamorskiej. Referat Mayera bardzo też jest 
cennym  przyczynkiem  do wyświetlenia sprawy i 
liczne zawiera wskazówki dla rządowych biur 
statystycznych, mianowicie dla niem ieckiego nrzę- 
du statystycznego, który dotąd w wielu szczegó
łach nie stanął na wysokości naukowych i prakty- 
czno-politycznych potrzeb.

Ruch em igracyjny ludności naszej w obrębie 
słupów granicznych Rzc»zy niemieckiej w dwo
jaki możnaby kontrolować sp osób : bezpośredni i 
pośredni. Kontrola bezpośrednia ruchu ludności 
znacznie trudniejszą je s t , aniżeli n. p. ruchu to
warowego. Każdy cetnar tow aru , który przeby
wa granicę kraju lub przeznaczony jest do tran
sportu koleją, mnsi się wylegitym ować na piśm ie. 
Podobnej deklaracji wychodźca nie podlega. — 
Zapisywanie też bezpośrednie wewnętrznej em i- 
gracyi nie było dotąd przedmiotem rządowej sta
tystyki. Mamy w tym kierunku jedynie kilka 
grup lokalnych, w których uznano potrzebę ro
bienia podobnych wykazów. Działo się to n ieste
ty przeważnie tylko w miastach.

W nowszych czasach inna jeszcze przybyła 
grupa, w której dokonano bezpośredniego zesta- 
v. ema wychodź!wa z nakazu ministra spraw we
wnętrznych. Naczelni prezesi czterech w sch o
dnich prowincyj monarchii pruskiej, od r. 1891 
począwszy, dostarczają bezpośrednich wykazów  
statystycznych. Dawniej czynione próby z lat 
1888  i 1889, przytoczone w głośnera dziele 
K a r g e r a  o obieżysasach, bez porównania mniej
sze m iałj znaczeni^, albowiem nie były jednoli
cie wykonane, a po drugie obejm owały całą w ę

drow ną ludność, nie rozróżniając robotników  ro l
nych  od fabrycznych .

W  w ykazach podjętych z rozporządzenia m i
n istra  spraw  w ew nętrznych  widoczny zrobiono 
postęp , albow iem  podzielone robotników  'e m ig ru 
jących pod ług  kategoryi z a w o d o w y c h a  zarazem  
uw zględniono bardzo w ażny d la naszych p o g ra 
n icznych  dzielnic p rzyp ływ  robotników  zza k o r
donu. U przejm ość byłego m in istra  spraw  w e
w nętrznych  H errfu rth a  i spraw ującego dziś jego 
funkeye prezesa m inistrów , hrabiego E ulenburga, 
um ożliw iła p. M ayerow i zużytkować dla sw ych 
celów wykazy naczelnych  prezesów , o ile do rzą 
du cen tra lnego  nadeszły. D la roku 1892 tylko 
ogólny sum aryczny  uprzystępniono  mu wykaz ru 
chu pod ług  prow incyj, uw zględniający zaszłe 
zm iany w ćw ierćroeznych  odstępach czasu .

Ruch em igracyjny obserw ow any bywa w m iej
scowości rodzinnej, gdy  ją  w ychodźca opuszcza. 
U w zględnia się jednakże tylko tych em igrantów , 
którzy w dalsze zapuszczają się strony, którzy 
p rzekraczają g ran ice p ro w in c ji rodzinnej, a dla 
ogółu tych wychodźców  używ a się potocznego 
w yrazu „o b i e ż y s  a s ó w “. Otóż zastęp ich  by ł 
w czterech  w schodnich prow ineyach w roku 1892 
ogrom ny, bo liczący 96 ,894  osób. Z tych zaś 
91 ,738  robotników  było dotychczas zatrudn ionych  
w zawodzie rolniczym . P orów nan ia  z rokiem  
1891 nie m ożna z zupe łną ścisłością p rzep row a
dzić, poniew aż brak wykazu z p ierw szego pół 
rocza z P ru s  Zachodnich

W  pozostających trzech prow ineyach stosunki 
tak się przedstaw iają, że i pod w zględem  em i
g ra c ji  w e w n ę trz n e j, jak napływ u robotników  
z Rosyi i A ustryi, ogólna cyfra zm niejszyła się.

W W. Ks. P oznańsk iem  liczono w roku 1891 
obieżysasów 43.297 , a w następnym  40.598; na 
SJąsku liczba ich z 23 .432  spad ła  w roku 1892 
na 22 .994 , a w P ru sa ch  w schodnich z 14.579 
n a  9763.

N ap ływ  sił roboczych do W. Ks. Poznańskie 
go z R o s ji i A ustryi dochodził w r. 1891 cyfry 
7900 , a w  roku 1892 sp ad ł na 7500 ; na Ś ląsku 
obniżył się z 10 .000  o całą połowę, bo w ynosił 
w r. 1892  tylko 5000.

Obniżce tej nie m ożna przypisyw ać większej 
doniosłości, albow iem  wiadomo, że w yjątkow a o- 
kolu zność m ianow icie w ybuch epidem ii cho le
rycznej w roku 1892 przyczynił się do w strzy
m ania ruchu  w ędrow nego. N ajw ięcej odczula 
w pływ  cholery  em igracya zam orska, która do 
n ieznacznych zeszła rozm iarów , m ianowicie w 
m iesiącu w rześniu, ale i em igracya w ew nętrzna 
rów nież znacznie się skutkiem  cholery  zm niej
szyła.

U znania godnym  jest ten pierw szy krok, pod
jęty przez n iem ieckie władze adm in istracy jne ce
lem  statystycznego uchw ycenia em igracy: w e
w nętrznej. P ra g n ąć  tylko należy, by jak  na jry ch 
lej zastosow ano do tej sta tystyki te norm y w p ra 
wy technicznej, z k tórą spo tykam y się w u rzę
dow ych b iurach statystycznych. Zapew ne w ładze 
rostarają się o to, aby urzędy adm in istracy jne 
jo rozum iały się co do poszczególnych rubryk  
statystycznych z państw ow em  biurem  statystycz- 
uem  i p rzesy ła ły  mu odpow iednie wykazy. 
M ayer udzielił już g łów nych  wskazówek co do 
w łaściw ego sposobu prow adzenia statystyki emi- 
gracyi w ew nętrznej, z k tórych urząd s ta tjs ty cz n y  
będzie m ógł skorzystać

N ie uiega wątpliwości, ie  sta tystyka ruchu 
wychodźczego, jeżeli m a m ieć trw a łą  wartość, 
m usi obejm ow ać w szystkie jego objawy i w szel
kie zawody uw zględnić. D otychczasow a o g ran i
czona sta tystyka je s t oczywiście, jako początek, 
bardzo cenną  i in te resu jące p rzedstaw ia  rezu lta 
ty; lecz daty statystyczne, dotyczące poszczegól
nych rodzajów w ędrów ek i pew nych g ru p  naro 
dow ych dopiero w obrębie statystyki ogó 'uej o- 
trzym ają należyte ośw ietlenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 lipca.

D zienniki austryackie różnych  obozów politycz
nych , kazd j po sw ojem u, roztrząsają  sp raw ę re 
form y system u wyborczego, w ysuniętą na czoło 
dyskusyi przez znane uchw ały  dwu wieców ro
botniczych w W iedniu  i przez pom ysł zaprow a
dzenia Izb robotniczych z p raw em  w ysyłania 
w łasnych  przedstaw icieli do Izby  poselskiej.

R uch w klasie robotniczej za pow szechnein, 
bezpeśredn iem  praw em  głosow ania rozszerza się 
coraz więcej, zapow iedziano kilka zgrom adzeń, 
na których m ają być uchw alone takie sam e re- 
zolucye, jak ie  w W iedniu uchw alono.

N ie przypuszczam y wcale, że chw ila zaprow a
dzenia pow szechnego, bezpośredniego głosow ania 
w A ustry i jest bliską, jednak m niem am y, że re 
form a ustaw y  w yborczej w krótkim  czasie musi 
przyjść na porządek dzienny rozpraw  Izby po
selskiej. Rozliczne wnioski, przedłożone ju ż  daw 
niej Izb ie i odesłane do komisyi specyalnej, m u
szą przecież raz doczekać się jakiegoś sp raw o
zdania przed Izbą  i rząd będzie m usiał ośw iad
czyć się, czy, w jak im  kierunku  i o ile gotów  je st 
dogodzić żądaniom  zm iany, albo sam  w ystąpić 
z w łasnym  projektem .

W alka Czechów  z N iem cam i w Czechach nie 
ustaje. N ow ym  w yrazem  tej walki je s t  rezolucya, 
uchw alona przez Radę gm iną m iasta Tachau, 
wzywająca posłów  niem ieckich do „ j a k  n a j 
o s t r z e j s z e j  o p o z y c y i " ,  jeżeli rząd nie do
godzi żądań,om  N iem ców . Oprócz tego w ezw ano 
tych posłów , aby koniecznie postarali się o a d 
m in istracyjny podział kraju  na d w i e  p o 
ł o w y .

N a W ęgrzech  zbliża się chw ila, kiedy zapo
w iedziana reform a na polu koscielno-politycznem , 
a m ianow icie sp raw a ślubów  cyw ilnych, —  ma 
się skrystalizow ać w projekcie i pojawić w Izbie 
poselskiej N ad  tym  pro jek tem  zastanaw iała się 
rada m inistrów  w sobotę od godziny 11 do póź 
nego w ieczora, nie rozchodząc się naw et na śnia 
danie i obiad. Ciąg dalszy  narad m iał się odby
wać wczoraj i dzisiaj, —  i pociągnie się jeszcze 
dalej, jeżeli tego będzie potrzeba, aby te raz  om ó
wić dokładnie cały projekt i zawczasu przygoto 
wać go dla sesyi jesiennej. O m aw iany projekt 
je s t kodeksem  przyszłego p r a w a  r o d z i n 
n e g o ,  albo m ałżeńskiego. Sądząc po różnych  
w skazów kach pro jek t ten w prow adzi m ałżeństw o 
cyw ilne jako obowiązkowe i jedyn ie  w ażne, orze

knie, że m ałżeństw o może być rozw iązane po,l 
pew nem i dokładnie określonem i w arunkam i i że 
je d n ą  i je d y n ą  w ładzą w spraw ach  m ałżeńskich  
jest w ładza św iecka.

Rozwiązanie m ałżeństw a m a być bardzo u tru 
dnione, jak  tw ierdzą korespondenci z Budapesztu 
do dzienników  w iedeńskich.

Z  nieustającej kom isyi przem ysłow ej.
N a osta tn ich  posiedzeniach odbierauo sp raw o

zdania od rzeczoznaw ców  m o r a w  s k i c h .
Rzeczoznaw cy wszystkich g rup  oświadczyli się 

za zaprow adzeniem  obow iązkowych egzam inów  
dla pom ocników  i m ajstrów  i za g run tow uem  
w ykształceniem  uczniów  w szkołach uzupełn ia ją
cych. Również oświadczyli się rzeczoznaw cy d ru 
giej i trzeciej g rupy  za w ym aganiem  dowodów 
uzdolnienia od fabrykantów , a rzeczoznaw cy dru 
giej g ru p y  żądali rozszerzenia tych wymogów na 
w szelkie przedsięb iorstw a fabryczne, i ze w zglę
dów h igieny także na przem ysł restauracyjny  i 
szynkow ny.

N atom iast p ierw sza g ru p a  ośw iadczyła się 
przeciw  rozszerzeniu  wym ogów uzdolnienia na 
fabryki.

W drugiej g rup ie  oświadczono się za w ydaniem  
zakazu przeciw  dom okrążcom , za ustaleniem  a- 
g en tu r i za dozw oleniem  przedsięb iorstw om  p rze 
m ysłowym  na zakładanie lilij. Żądano usta len ia 
norm alnego dn ia roboczego także d la robotników 
na roli (Ż in n b erg  w pierw szej g rupie), poczynie
nia ulg ze w zględu na spoczynek niedzielny 
i t. d.

Go do w ym agań „prac popisow ych11 (m a js te r
sztyków ) ośw iadczył się jed en  ze spraw ozdaw ców  
pierw szej g rupy  przeciw  przyw iązyw aniu do tego 
jakiejkolw iek wartości. G łów nym  wym ogiem  je s t 
o g ó l n e  stanow i i zaw oduwi odpow iedue wy
kształcenie.

S praw ozdaw cy czescy w liczbie siedm iu, w y
stąpili ostro  przeciw  Izbom  band low o-przem y- 
słowym , tw ierdząc, że działalność ich polega ty l
ko na g e r m a n i z o w a n i u  na M oraw ach. P rzy  
obecnej organizacyi tych Izb  drobn i p rzem ysłow 
cy nie m ają absolutn ie żadnego zastępstw a. Cze
skie w ystawy prow incyonalne m e doznają żadne
go od Izb  poparcia, niem ieckie natom iast zawsze. 
O łom uniecka Izba handlow a bezw zględnie nie 
prow adzi korespondencyi w czeskim  języku. J e 
den z rzeczoznaw ców  przytacza fakt, że na p ro
śbę o subw encyę na czeską w ystawę rękodzieln i- 
czo-przem ysłow ą nietylko odnośna Izba hand lo - 
w o-przem ysłow a odm ów iła w szelkiego poparcia, 
ale naw et ty m in isterstw ie hand lu  ośw iadczyła 
się przeciw  udzieleniu  subw encyi z m iu isterstw a, 
poniew aż m iała ch a rak te r narodow y czeski.

Dzisiaj, w poniedziałek, rozpoczęli sp raw ozda
nia rzeczoznaw cy ze Śląska.

Z  P a ry  la.
U r o c z y s t o ś ć  d n i a  14 l i p c a  u p ły n ę ła  

bez pow ażniejszego zakłócenia spokoju i p o rząd 
ku. P re zy d e n t republik i był, jak  zw ykle, n a  p rz e 
g lądzie wojsk na L o n g c h a m p s ; z rep rez en ta n 
tów obcych m ocarstw  był na przeg lądzie tylko 
b rv M o h re n h e im ; inni am basadorow ie na kilka 
dni p rzed tem  w yjechali z P aryża  za urlopem . 
L ud paryski baw ił się jak m ógł w rozm aitych 
dzielnicach, z w yjątkiem  dzieln icy  Łacińskiej, 
k tóra w strzym ała się zupełnie od zabaw . W dziel
n icy  'te j, jak  dónoszą telegram y, były naw et d e 
m o n s tra c je  i rozruchy, które nie p rzybrały  je d 
nakże g roźniejszych rozm iarów , gdyż polieya 
p raw ie  zupełnie się nie m ięszała. W  każdym  r a 
zie p rzeb ieg  uroczystości nie m iał tej sw obodnej 
i radosnej cechy jak  zwykle. W ypadki po p rzed 
niego tygodnia, rozruchy i zam knięcie G iełdy p ra 
cy, rzuciły  cień na uspo;obienie ludności.

D zienniki donoszą jednakże, że rzad  zdecydo
w any je s t dołożyć w szelkich starań  dla u łago
dzenia robotników  i że G iełda pracy niebaw em  
na nowo o tw artą  zo s tan ie ; nie wiadom o atoli, 
jak  p rzy jm ą syndykaty  robotnicze nowy reg u la 
m in dla G iełdy p iacy , opracow any przez m in i
s tra  spraw iedliw ości G uórina.

Z  R zym u .
G łośna sp raw a nadużyć w bankach  w łoskich, 

której echem  były  tak gorące rozpraw y w wło- 
sk :ej Izb ie deputow anych  przeszła  obecnie w sta- 
dyuin sądow ego epilogu. Izba oskarżająca rzym 
skiego sądu krajow ego uchw aliła bowiem u trzy 
mać w całej pełn i oskarżenie, k tórem  objęte są 
nazw isaa n a s tę p u ją c e : dy rek to ra  B auku rzym 
skiego T anlongi i jego syna P io tra , obu Lazza- 
rouich, m in isteryalnych  urzędników  Z am m arano i 
M o n z illi, bank iera M o rte ra , urzędników  B anca  
rom ana  Agazzi, Toccafoudi i Paris, i syndyka 
Beliuccisessa.

T a n l o n g o  i L a z z a r o m  oskarżeni są o 
sp rzen iew ierzen ie 28 milionów lirów, o fałszow a
nie i em isyę fałszyw /e h  banknotów  i o p rzeku
pyw anie urzędników  państw ow ych ; P io tr T a n 
i o n  g o  stoi pod zarzutem  uczestnictw a w sp o 
rządzaniu i w ydaw aniu fałszyw ych banknotów, 
syndyk B e l i u c c i s e s s a  pod zarzutem  ucze
s tn ic tw a w przekupyw aniu  urzędników  ; g e n e ra l
ny dyrek to r w m in iste rstw ie handlu  M o n z i l l i  
oskarżony o w spółudział w sprzen iew ierzeu iach  
T am ongi, o fałszow anie urzędow ych  raportów  i o 
p rzek u p stw o ; za przekupstw o rów nież odpow ia
dać będzie szef sekcyi Z a m m a r a n o ;  bankier 
M o r  t e z a za kradzież m iliona lirów, dwaj u rzę
dnicy bankow i wreszcie za sprzeniew ierzanie. 
A kt oskarżenia obejm uje 200  strou druku

Z  R osyi i z  zaboru rosyjskiego.
Oto św ieży charak terystyczny  fakt ze stosun

ków szkolnych w K rólestw ie. P rzy  końcu bieżą
cego roku szkolnego uczniowie g im uazyum  w ar
szawskiego na P radze , żeby uprosić sobie b łogo
sław ieństw u Boże przed  egzam inam i, uradzili po
sta rać  się o odpraw ienie m szy św. na swoją in- 
tencyę. W tym  celu zebrali m iędzy soba p ew n ą 
kwotę i ofiarow ali ją  ks. W yszyńskiem u, nauczy
cielowi relig ii w tem że gim nazyum , czyli jak na
zywają ks. prefektow i. Ks. W . poradził im, żeby 
z p rośbą sw oją udali się do księdza parafialnego 
na P rad ze , pouiew aż on sam  odpraw ia m szę św. 
bardzo rano w innym  kościele w mieście. Do
wiedział się o tein dyrek to r g im nazyum  A leksan 
d er K onstautyuow icz G ołow aczew sk ij; zaczyna 
więc prow adzić policyjne śledztwo, pytając ucz
niów k las w yższych, czy ksiądz kazał zbierać 
sk ład k ę?  G dy się to nie udało w ed ług  jego  m y
śli, w pada z furyą do klasy I  (najn iższej) i g ro m 
kim  głosem  zapytuje pierw szego dzieciaka o to

samo. Dzieciak p rzestraszony  o d p o w iad a : tak. 
D yrek to r zaczyna badać księdza Ksiądz W . opo
wiada jak  było. Gołowaczewskij udaje wielce 
przestraszonego i ośw iadcz1, iż m usi o tern zdać 
rap o rt kuratorow i, żeby nie ściągnąć na siebie 
odpow iedzialności. „P rzedstaw ię  to jed n ak  —  do
daje — tak, żebyś ksiądz nie m iał n ieprzyjem - 
m ości; co najwyżej m oże przyjść od kuratora 
n ag a n a11.

Jeże li tak — odpow iada ks. W. — to ja po
dam  się do dym isyi, bo nie m ogę pozwolić na 
to, żeby dzieciakowi w iększa w iara była daw ana, 
niż mnie.

A lek san d e r K onstantinow icz zdał rap o rt jak 
obiecał, ku rato r polecił, żeby ksiądz podał się do 
dym isyi od s ie rpn ia  b. r .

Ś ledztw o w spraw ie g łośnej kradzieży w kla
sztorze czudowskim , należącym  do K rem linu  w 
M oskwie, w ykazało, że spracam i kradzieży byli 
najpraw dopodobniej mnisi, dla złagodzenia j e 
dnakże rzecz przedstaw iono w ten  sposób, że na 
zarządzie klasztoru ciąży tylko wina niedbalstw a 
Skutkiem  tego opat klasztoru arch im an d ry ta  Ła- 
w rentij został usunięty  i zesłany  jako prosty  
m nich do jednego  z klasztorów  pod M oskw ą; 
to sam o stało się z gospodarzem  klasztoru H ie
ronim em . N a m iejsce usuniętego opata m ianow a
ny został Tobiasz, a rch im an d ry ta  klasztoru ser- 
giew skiego, w ielki rygorysta, k tó rem u polecono, 
aby przyw rócił ścisłą regu łę  w k lasztorze czu
dow skim , w którym  w ykryto najrozm aitsze nad
użycia.

W kw estyi te rm inu  w prow adzenia nowej m a
ksym alnej taryfy ełowej B irz . Wied. donoszą, 
że praw dopodobnie nie będzie ona w cale zasto
sow aną w praktyce, poniew aż państw a, k tórym  
ew entualne podw yższenie ceł zagraża, m ianow i
cie N iem cy, A ustrya  i R um unia w ystępują z pro  
p o zy c jam i ugodow em i- ofiarowując ze swej s tro 
ny ustępstw a na rzecz Rosyi.

Z  Serbii.
W sobotę odbyło się posiedzenie skupczyny, 

pośw ięcone oskarżeniu byłych m inistrów  liberal
nych. Skupczyna zgrom adziła się o godzinie 8 
rano, a po skonstatow aniu, że przybyło  122 po
słów, wezwano oskarżonych m inistrów . P rzyby li 
oni wszyscy, z w yjątkiem  R i b a r a c z a ,  który, 
donosząc, że ak t oskarżenia doręczono m u dopie
ro dn ia poprzedniego, aby w staw iono czas pięciu 
dui do przygotow ania obrony. P rezy d en t skupczy- 
ny kazał odczytać ak t oskarżenia, poczem  zabiera 
głos były p rezyden t rady  m inistrów  A v a k u m o- 
w i c z .  W niosek o postaw ienie byłego m in is te r
stw a w stan  oskarżenia p ię tnu je on, jako akt ze
m sty. M inisterstw u, k tórem u przew odniczył, za
rzucono pogw ałcenie konstytucyi, jego zdaniem  
tylko na tej podstaw ie, że tłom aczyło ono posta
now ienia k o n sty tu cy i inaczej, jak jego przeciw ni
cy polityczni. Za czyny, zarzucone oskarżonym , 
byłoby uchw alen ie votum  nieufności rzeczą od
powiednią, wszystko inne  idzie za daleko. N ie- 
zwołanie skupczyny motywuje, mówca praw em  
korony odraczania parlam entu . R egenci byli u- 
praw nien i po śm ierci jed n eg o  z nich urzędow ać 
dalej we dw óch. P rzed łużea ie  trak ta tu  han d lo 
wego z A u s t r o - W ę g r a ^ i i  było koniecznem , 
poniew aż b iak  trak ta tu  sDrowadza s ta r  niezno
śny. R esztę zarzutów odpiera A v a k u m o w i c z  
jako n iepraw dziw e i p rzestrzega skupezynę, ie  
kierow anie się nienaw iścią, polityczną w tej_ spri,- 
wie może wywołać najzgubniejsze następstw a. 
Po tern przem ów ieniu  odczytano p isem ną obronę 
b. m in istra  wojny B o g i c z e w i c z a ,  poczem  o 
godzim e pierw szej odroczono posiedzenie na po 
południu .

Ju ż  o godzinie 4 zebrała  się skupczyna, a po 
odczytaniu protokołu z rannego  posiedzenia, p rzy
wołano oskarżonych m inistrów . Tym  razem  p rz y 
był także R i b o i a c z i zażądał ponow nie, aby 
udzielono mu zw łoki celem  przygotow ania obro
ny. P rzem aw iali za tem  posłow ie postępow i A n 
drzej G e o r g o w i c z  i M ilutyn G a r a s z a s i n ;  
skupczyna odrzuciła to żądanie i zażądała, aby 
R i b o r a c z  odpow iadał natychm iast. P o  odczyta
niu obrony pisem nej w szystkich m inistrów  zaorał 
więc głos R i b o r a c z  i w przem ów ieniu tem  za
rzuca stronnictw u radykalnem u, ie  ono częściej i 
bardziej, niż oskarżeni, naruszało konstytucyę. Tak 
zam ach z 13 kw ietnia, jak  i stw orzony przez za
m ach stan obecny, są niekonstytucyjne. O godzi
nie 7 wieczór R i b o r a c z  oświadcza, że wywo
dów sw oich nie skończył, w skutek czego odro 
czono posiedzenie i udzielono w ten  sposób R i-  
b o r a c z o w i  żądanej przez niego zwłoki.

Odebranie przysięgi od prezydenta.

U roczysty ak t odebran ia przysięgi od prezyden  
ta m. K rakow a p. Józefa E  r  i e d i e i n a odbył 
się dziś w południe w przyozdobiunej kw iatam i 
sali obrad R ady miejskiej, w obecności członków  
Rady, urzędników  m agistratu  zebranych in  yre- 
mio i p rzepełn ia jącej galeryę publiczności. D ele
gat nam iestn ictw a p. Laskowski, w asystencyi ko
m isarza sta rostw a hr. S tarzeńskiego, po zawiado
m ieniu o zatw ierdzeniu przez cesarza wyboru p. 
F ried le ina, zapew nił nowego p rezyden ta  o p rzy 
chylności w ładz rządow ych, tak dla m iaste, jak 
i jego osoby, podniósł zaszczyt objęcia tej najwyż
szej obyw atelskiej w m ieście godności, oraz tru 
dne je j obowiązki i złożył życzenia najpom yśl
niejszych wyników pracy. —  Ze spraw  naglących, 
których uskutecznienia w mieście oczekują uie 
tylko m ieszkańcy lecz i rząd, w ym ienił p. delegat 
potrzebę budow y gm achów  dte szkół średnich , 
szpitala dla chorych na c h o ro b y  zakaźne, kana- 
izacyi i wodociągów. — Po odebraniu  urzędow ej 

przysięgi, uowy p rezyden t p. F ried re iu  przem ó- 
m ił w następujących s ło w a ch :

JM P. Delegacie, 8z. Panowie 1 Przed rozpoczęciem 
codziennych spraw naszych zwykliśmy przedewszyst- 
kiem oadawać cześć Temu, który nas życiem obda
rzył i tem w szystkiem , co na to życie się składa. 
Należy nam więc, dziś rozpoczynając nowy okres 
zarządu m iasta, przedewszystkiem oddać cześć Te
mu, który nas życiem autouomieznem najłaskawiej 
obdarzył i nadał prawo, na mocy którego i niniej
szy akt się odbywa.

Wznieśmy więc okrzyk dziękczynny na o*eśó naj- 
miłościwiej nam panującego cesarza i k ró la : N ajja
śniejszy Pan Franciszek Józef I, cesarz i król niech 
żyje ! (O krzyk trzykrotnie powtórzono).

Tak niech żyje w najdłuższe lata, Jem u bowiem, 
Jem u jedynie winniśmy to wszystko, co do rozwoju

miasta i życia narodowego było i jest nam po- 
trzeDne.

JW P . D elegacie! Gdy nie rychło będzie mi daną 
sposobność zadość uczynienie memu najgorętszemu 
żyozenin złożenia u stóp tronu Jego c. k. Mości uaj- 
nniźeńszego podziękowania na najłaskawsze zatw ier
dzenie mego wyboru, zechciej przeto JW . panie przy
jąć łaskawie wyraz mych głębokich uczuć i być 
ich tłumaczem wobec tronu.

Racz przyjąć JW . panie najuprzejmiejsze podzię
kowanie za łaskawie skiei owaue do mnie słowa, 
tyle dla mnie pochlebne, a tak pełne życzliwości.

Szczęśliwy byłbym, gdyby się okazało, iż Opatrz
ność te r  i zaletami mnie obdarzyła, bo wówczas tak 
Rada miasta, jak i wysokie władze .rządowe i k ra 
jowe mogłyby być spokojne o najbliższą przyszłość 
i rozwój naszego miasta.

Staraniem mojem będzie współdziałać zgodnie z 
władzami rządowemi tak cywilnemi, jak  i wojsko- 
wemi, tem pewniej, iż doświadczona życzliwość i 
poparcie, jakich w przeszłości tak od jednych, jak i 
drugich doznaliśmy, napełnia .mnie niepłouną n a
dzieją, iż i na przyszłość nam życzliwość swą za
chować zechcą. A jeżeli mi wolno wnosić z tych 
dowodów życzliwości i przychylności, jakich tak od 
Wysokiego R ząd u , jak i od Ciebie, JW . panie, do
znałem, to spokojny jestem o skuteczność mej dzia
łalności, bo ufny w Wysokiego Rządu i Twoje, JW . 
panie, poparcie.

Szanowni Panowie! Obdarzyliście mnie najwyższą 
godnością miejską, wynosząc własnowolnie na za
szczytne stanowisko gospodarza m iasta i kierownika 
jego zarządu.

Dziękuję W am , Szanowni Panow ie, jeszcze raz 
najuprzejmiej za tę nąjwyższą godność obywatelską 
i zapew niam , iż zarząd m iasta sprawować będę z 
pilnością, gorliwością i wytrwałością tem chętniej, 
iż to będzie praca poświęcona memn rodzinnemu 
miastu

Wykonywać będę obowiązki, przywiązane do urzę- 
du mego, z godnością odpuwiennią Krakowowi.

Starać się będę o wykonywanie uchw ał i poleceń 
W aszych, Panowie, z energią i pośpiechem, dbając 
o przestrzeganie przepisów obowiązujących, z potrze
bną, lecz wyrozumiałą dokładnością.

Znając potrzeby miasta, przyzwyczajenia jego mie
szkańców i stan saarbu naszego, wiem jak  trudne 
będzie moje zadanie, lecz podejmę je śmiało, jeżeli 
Wy, Szanowni Panowie, pomocy mi swej udzielicie, 
a o co jak  najuprzejmiej W as proszę.

Po tym  w stępie p rzed łoży ł p. F ried ie in  zapa
tryw anie swoje na prace uskutecznione od począt
ku ery autonom icznej i obecne’potrzeby miasta. 
Tę część przem ów ienia dla braku m iejsca znie
w oleni je steśm y  odłożyć do intra. Zakończył zaś 
przem ów ienie swoje nowy p rezyden t następujące- 
mi s ło w y :

Oprócz zadań ekonomicznych, wynikających z po
trzeby utrzym ania Krakowa na wyżynie miast ró 
wnorzęduych europejskich, ciąży na mieście naszem, 
jako pierwszym grodzie polskim , jeszcze inne w a
żne, bo moralne zadanie.

Należy nam pamiętać, że Kraków, ta dawna sto
lica potężnego niegdyś państw a, to odwieczne źró
dło ,,ego oświaty i cywilizacyi, choć już nie jest 
głową i stolicą polityczną rozdzielonych części Oj
czyzny naszej, pozostał jednak jej sercem, odżywia- 
jącem najodleglejsze tętna krajn.

Obowiązkiem więc jest naszym starać się o to, 
aby miasto nasze było zawsze ogniskiem po.skiego 
życia społecznejęo, naukowego i ekonomicznego, z 
któregoby wycnodzace piomienie, ogrzewając najdal
sze krańce Ojczyzny naszej, Krzepiąc ducha ziom
ków, chroniły od zastygnięcia poczucia narodowości

Do skutecznego przeprowadzenia każdego przed
sięwzięcia potrzeba oprócz funduszów —  zupełnego 
zaufania do te g o , któremu przeprowadzenie dzieł? 
się powierza. Wybór mój w ykazał, że mimo długo
letniej mej służby radzieckiej nie zdołałem sobie 
zjednać jeszcze zaufania wszystkich W as, Szanowni 
Panowie.

W iedząc, z jaką lozwagą i z jak  głębokiein za
stanowieniem oceniacie ludzi i rzeczy ilekroć chodzi
0 sprawy m iasta naszego, nie wątpię na chw ilę , iż 
doniosłego znaczenia były skrupuły tych z Was, 
Szanowni Panowie, którzyście mi głosów swych od
mówili.

Cenię i szanuję to W asze, Szanowni Panowie, 
przekonanie wysoce, bo wierzę, że Was niem tylko 
dobro m iasta natchnęło.

Proszę więc Was dziś tylko, Szanowni Panowie, o 
to , abyście mi nie odejmowali tej nadziei, iż bez- 
stronnem a wyrozum iałem , sprawiedliwem a sn- 
miennem spełnianiem mych obowiązków zdołam z 
czasem choć w części pozyskać i Wasze zanfanie

Nakoniec niech mi» będzie wolno jednę prośbę 
wnieść do Was wszystkich, Szanowni P anow ie: Oto 
gdybyście spostrzegli, iż mimo całej mej gorliwości
1 poświęcenia nie odpowiadam zad an iu , abyście mi 
to wręcz oświadczyli, a ja  Dez żalu złożę tę go
dność, którąśeie mnie obdarzyli, nie chciałbym bo
wiem ani na chwilę piastować jej ze szaodą dla 
miasta, ceniąc sobie wyżej nad ten zaszczyt —  d o 
bro mego rodzinnego gniazda.

Kronika.
K r a k ó w ,  17 lipca.

Nabożeństwo. W dniu 18 lipca b. r. (we wto 
rek), jako w sm utną rocznicę pożaru miasta Kraso
wa w r. 1 8 5 0 , odprawionem zostanie w kościele 
N. P. Maryi o godz. 9 rano dziękczynne nabożeń
stwo za ocalenie miasta.

W parku dr. Jordana odbyła się w sobotę pię
kna uroczystość. Jak  corocznie w dniu imiemc za
łożyciela parku, tak i w tym roku po nabożeństwie, 
które się z okazyi imienin w sobotę w kaplicy ks. 
kardynała odbyło, składali życzenia i skromny upo
minek, oraz złożouą przez siebie z tego ty tu łu  kwo
tę pieniężną do rozporządzenia na cele doDroczynne’ 
przewodnicy parku.

l ’o południu dziatwa obu płci, w poczuciu wdzięcz- 
n ści, zrozumieniu celów solenizanta, sk ładała mu 
kolejno przez usta swych delegacyj życzenia i dzię
ki. Najpiękniejsze wrażenie w yw arła mowa pięcio
letniej dziewczynki, ubranej w białą sukienkę, która 
imieniem swego zastępu z-rożyła solenizantowi pięk
ny bukiet. Inna maluchna przemówiwszy w imie
niu wszystkich dziewcząt uczęszczających do parku, 
oddała ślicznie sztucznemi Kwiatami ubrany kosz, 
wypełniony setkami biletów „Towar zystwa Szkoły 
ludowej11. Rówmeż olbrzymi, gustownie żywemi 
kwiatami zdobny kosz, wypełniony setkami tych bi
letów ofiarowana męska młodzież z parku. Nadto



Kraków, 18 Lipca 1893. N O W A  R E F O R M A . Nr. 161. 3

każdy niem al z zastępów, na jakie podzieloną jest 
w parku młodzież, sk ładał życzenia i piękne bukie
ty, a działo się to wszystko z własnej ich inicya- 
tywy. Dowodzi to, jak  wielkiej miłości i wdzięcz
ności zażywa założyciel parku wśród swej ukocha
nej młodzieży, dla której tyle ofiarował, w zamian 
za co największej doznaje pociechy, widząc zdro
we i zbawienne owoce swej pracy.

Po licznych przemówieniach dziewcząt i chłopców 
i odpowiedzi wzruszonego solenizanta zabrał głos re
prezentant akademickiego w parku zawiązanego za
stępu, p. N. i stwierdził z radością, że myśl prof. 
Jordana wnika w społeczeństwo i staje się jego po
trzebą, i imieniem wykształconej młodzieży dzięko
w ał za wielkie dzieło, korzyść całej Ojczyzny m ają
ce na celu. W ręczył przytem pamiątkowy adres, a r
tystycznie przez członka akademickiego zastępu p. 
P . wykonany. W odpowiedzi dziękował prof. Jo r
dan za życzenia i wyraził radość, że akademicy sa
mem swern zapisaniem się do parku, popierają jego 
myśl i dają przykład innym i cieszył się z ich dla 
parku życzliwości.

Zaledwie przebrzmiały pieśni dziewcząt i skoń
czył się wspólny podwieczorek i park pod wieczór 
się opróżnił, znów pospieszyła oderwawszy się zale- 
dwo cd swych warsztatów młodzież rzemieślnicza, 
by swemu dobrodziejowi złożyć z serca płynące 
życzenia i dary.

Prof. Jordan zna tę młodzież. Kocha ją  zarówno 
jak młodzież gimnazyalną, a niezawodnie największą 
radością przejęły go piękne słowa wdzięczności, u- 
statam i ich reprezentanta wyrażone i podarki z p ra 
cy własnych ich rąk, jakie mu w dowód swych 
uczuć złożyli. Term są m isW nie wyrobiona trąbka 
z odpowiednim napisem, jakiej się używa dla da
wania haseł przy zabawach i ćwiczeniach gim na
stycznych, oraz pudełko ze srebrnym krzyżykiem.

Rozrzewniony tylu dowodami miłości i wdzięcz
ności prof. Jordan podziękował słowy zachęty do 
wytrwania w dobrem prowadzeniu się i do dalszego 
hartowania ciała i duelia, po czem zaprosił ich na 
podwieczorek

Jeszcze wczoraj, w niedzielę, odbył się dalszy ciąg 
powiuszowań. Mianowicie i mali wychowańcy zakła
du ogrodniczego, Józefici, nie mogli się wstrzymać, 
by nie wyrazić swej wdzięczności za pozwolenie ko
rzystania z parku w którym przynajmniej w nie
dziele i święta kilka chwil wśród wesołości spędzić 
mogą.Po przemówieniu zarządcy ogrodniczego zakła
du i oliarowanin gustownej pracy sztuki ogrodniczej, 
wykonanej przez samych wychowańców, nastąpiły 
śpiewy z życzeniami i okrzyki na cześć profesora.

Nie jest jeszcze źle z naszą dziatwą i młodzieżą, 
skoro tak pięknie dowieść umie, że ocenia dobre i 
szlachetne dzieło i dochowuje cnoty wdzięczności, 
która zawsze Polaków zdobiła.

Dla TOW. , Szkoły ludowej" złożyli z raicya- 
tywy p. Bayera ^członkowie kasyna w Starym Są
czu w dzień imienin swego prezesa dra Henryka 
Meissnera kwotę 10 złr. 50 et.

P. F. S. z Brzeska złożył 2 złr.
P. Bazyli MoLrański z Tarnowa nadesłał z pu 

szki, umieszczonej u siebie, 1 złr. 32 ct., ze składki 
na wieczorku kolejowym 1 złr. 5 ct., z wkładek 
dwóch nowych członków 2 złr., z puszki umieszczo
nej w Tow. „R esursy" 1 złr. 38 ct., razem 5 złr. 
75 ct

P. M arya Blachutówua ze Stryja 45 złr.
Prymicye. Wczoraj 16 bm. odbyły się prymicye 

ks. Wcisły z Zawierzbia, parafii gręboszowskiej.
Wiadomości osobiste Radca rządu p. WiKtor 

Kolosvary, dyrektor kolei państwowych w Krakowie, 
wyjechał 15 b. u l  za czterotygodniowym urlopem.

W zakładach kąpielowych galicyjskich w bie
żącym sezonie koncertować będzie znakomity skrzy
pek warszawski Stanisław  Barcewicz, wraz z pia
nistą prof. Kieczyńskim i śpiewaczką panną Zadora. 
Pierwszy koncert odbędzie się w Krynicy 23 bm .. 
następny w Żegiestowie 26, w Szczawnicy 30 bm. 
Później artysta da koncerty w Zakopauem, Rabce, 
Iwoniczu i Tru&kawcu,

Zmarli. Tomasz C z e k a j ,  dzierżawca dóbr Bo- 
dzów, zmarł w 63 roku życia.

Z Tarnowa piszą do n a s : Rzeka B iała jest dla 
Tam owa tym moIocLem, który corocznie pochłania 
kilka ofiar. W tym  roku już dawniej zdarzył się 
je.den wypadek rozmyślnego podobno utopienia się 
dziewczynki i zatonięcia jakiegoś chłopca. W ubie
g ły  czwartek w ybrał się do kąpieli w Białe Staś 
Żelechowski, uczeń III Kk gimn., pod dozorem Adol
fa Walchera, ucznia VII kl. gimu., a syna naczel
nika poczty w Tarnowie. Pierwszy zbyt żywy i nie
rozważny chłopiec, Ł»kno przestróg starszego kolegi, 
puścił się na głęboaą wodę i porwany wirem, za
czął tonąc. W alcher acz początkujący pływak, ale 
pełen szlachetnego serca, z rozpaczy rzucił się w głę 
bię na ratunek i oDaj zginęli w nurtach. Zwłoki 
Żelechowskiego odszukano nazajutrz, zwłok drugiej 
ofiary do dziś dnia nie znaleziono, a wzbierająca 
wskutek deszczu rzeka, poniesie je może gdzieś w 
dal.

Niejednokrotuie podnoszono już potizebę rozpo
starcia dozoru i opieki nad miejscami kąpieli w Bia
łe i Dunajcu. Gmina miasta Tarnowa wymawia się 
tem, że miejs.ca kąpieli nie leżą w terytoryum gmi 
ny, a w obecnej gminie policyi bezpieczeństwa spra
wować nie może. Skoro jednak miasto Tarnów liczy 
przeszło 27 tys. mieszkańców, dla których w braku 
odpowiedniej rzeki lub staw u na terytoryum m ia
sta, kąpiel w Białe albo w Dunajcn jest niezbę
dnym warunkiem czystości i zdrowotności, i skoro 
gminy wiejskie nad Białą i Dunajcem nie mają 
interesu w strzeżeniu życia mieszkańców Tarnowa, 
ani funduszów na ten cel, to zdaje się, powinienby 
zarząd miasta porozumieć się z dotyczącemi gm ina
mi wiejskiemi o zezwolenie na utrzymywanie straży 
kąpielowej i ratunkowej, a w szczególności oznaczyć 
tylko kilka miejsc w rzece, jako do kąpieli Tarno
wian przeznaczonych i tam wodę wymierzyć i stan jpj 
ogłos:ć, w innych miejscach kąpieli zabronić i straż 
do przestrzegania tych przepisów, oraz czółna ra
tunkowe utrzymywać.

Pltrun  uderzył zeszłego czwartku w szopę, sto
jącą w lesie jadownickim, powiat dąbrowski, i zabił 
dwóch żydów kupców, którzy się spalili, a z nimi 
pewien zapas gotówki i książki lasowe.

W Iwoniczu do 12 bm. przebywało ogółem 966 
osób.

„Sokół" W Żywcu, w żywcu zawiązał się 15 
bm. „Sokół". Prezesem obrano p. Namysłowskiego 
W ładysław a, zastępcą prezesa p. Łazarskiego Jana. 
Do wydziału zaś weszli pp. Niemczynowski W łady
sław, Nowotarski Wład., Skorusa Michał, Staszkie
wicz Józef, Warzeszkiewicz W ład. i Waniek Ale
ksander. Członków dotychczas stu.

Zakliczyn (nad Dunajcem), 16 lipca. (Koresp. 
N . Reform y) Jakkolwiek tego roku ubogi lud tu 
tejszy wyjątkowo lepszych zbiorów się spodziewał, 
zniweczyły nadzieje te dwie po sobie następujące 
katastrofy. Zaledwo bowiem wody niezmiernie wez
branego Dunajca z pól naszych ustąpiły , padły pięk
ne łany wczoraj wieczorem ofiarą gradu i burzy ta 
kich rozmiarów, jakich od lat kilkudziesięciu nikt 
w tych stronach nie pamięta. Około godziny 5 po 
południu zrobiło się nagle ciemno zupełnie, niebo 
okryło się czarną, straszną chmurą, zerwała się bu
rza tak silna i powstał nieustający grzmot i huk. 
Grad spadł wielkości orzecha włoskiego i jakkolwiek 
cały ten szalony taniec trw ał zaledwie minut kilka
naście, biedni mieszkańcy Zakliczyna i okolicy zo
stali w pracy około zbliżającego się żniwa przez 
rozhukany żywioł zupełnie wyręczeni. Zboża ich bu 
rza skosiła, a grad wy młócił zupełnie. W sie okoli
czne, jak  Stróże, Wola Stróżka, Filipowiec, B isku
pice, Charze wice, Wesołów padły ofiarą katastrofy, 
w Wesołowie szczególnie dzierżawca obszaru dwor
skiego p. B aliński, znany w okolicy z energii i za
pobiegliwości gospodarz, poniósł klęskę okropną.

Szyby dworów okolicznych i większej części do
mów samego Zakliczyna wytłoczone. M . S.

W Stanisławowie dziś, jako w szóstą rocznicę 
zgonu Agatona G illera. odbyło się staraniem m iej
scowej młodzieży w kollegiacie łacińskiej nabożeń
stwo żałobne.

Poiar Husiatyna. Doia 14 bm. o godzinie pół 
do drugiej po południu, wskutek wadliwej budowy 
komina, zapalił się mały, słomą kryty domek bie
dnego bednarza w mieście naszem. Domek teD, po
łożony w najludniejszej części miasta, spłonął w je 
dnej chw ili, a od niego zajęły się w okamgnieniu 
inne domy, tak że w przeciągu dwóch godzin stanął 
w płomieniach cały rynek i część m iasta , tuż nad 
samym Zbruczem położona.

Miejscowa straż ogniowa robiła nadludzkie w ysi
lenia, lecz rozszalałej pożogi pokonać nie mogła. —  
S p łonęły : cerkiew, wszystkie bez wyjątku sklepy i 
domy w rynku, synagoga i apteka. Przeszło 200 
domów do godziny 6 zapadło się w gruzy, około 
3000 ludności, przeważnie izraelickiej, pozostało bez 
dachu i ehleba.

O godzinie 6 przybyła stiaż pożarna z Kopeczy- 
uiec i Czortkowa i dzielnym członkom tejże udało 
się zlokalizować pożar tuż przed domem sławnego 
rabina cudotwórcy, w przeciwnym bowiem razie całe 
miasto stałoby się pastw ą płomieni. Kościół, oraz 
główna u lica, zamieszkała przez ludność chrześci
jańską, na której znajdują się także wszystkie urzę
dy, ocalały. Ludność, dotknięta klęską, koczuje na 
ulicach, pozbawiona wszelkich środków do życia, 
rozdzierający serce przedstawia widok.

Naprędce zawiązał się tu  komitet celem niesienia 
pomocy nieszczęśliwym. Komitet ten udaje się do 
pnbliczności z prośbą o współczucie i o jak  najrych
lejsze datki dla nieszczęśliwych. Oprócz datków pie
niężnych pnżądanerai są ofiary w odzieży i wiktna- 
łach.

W imieniu komitetu: M achniewicz, starosta Ci 
chocki, sędzia powiatowy.

Z teatrów frinCU8Kich, Ciekawą statystykę przy
taczają pisma francuskie o ilości przedstaw ień, ja
kich doczekał się „Świętoszek" Moliera w jednej 
tylko „Comodie Frangaise". Okazuje s ię , że od po
wstania tego teatru, t. j od r. 1669 do 1893 gra
no „Świętoszka" 2.090 razy. W idow ska te , daw a
ne dzień po dniu, zajęłyby 5 lat i 9 miesięcy

Poświęcenie. Przejechała w tych dniach przez 
P a ry ż , zdążając do A m eryki, m łoda i piękna An
gielka Kate Marsdene. Powraca ona z Syberyi, gdzie 
w okolicach Jakucka dobrowolnie poświęcała się 
pielęgnowaniu trędowatych. Trudno opisać cierpienia 
tych nieszczęśliwych. Wygnani z pośród swoich na
tychm iast po ukazaniu się pierwszych oznak choro
by, pędzą oni nędzny żywot w pustkach leśnych, 
dusząc się w ciasnych opuszczonych ju r ta c h , przed 
któremi obowiązani są postawić krzyż, aby tch ka
żdy unikał. O parę kroków od progn ju rty  widać 
zwykle mogiłę uprzedniego jej m ieszkańca, którego 
pochowano z litości. P. Marsden przedewsz; stkiem 
postarała się zgromadzić rozprószonych po lesie bie
daków w kolonię. Bywały wypadki, że sama apo 
stołka m dlała ze znużenia, z głodu i wycieńczenia. 
Raz kazała przywiązać siebie do kouia i w ten spo
sób odbywała drogę. Wyzdrowiawszy z ciężkiej cho
roby, w Jakucku zapoczątkowała składkę na szpital, 
który też ma stanąć niechybnie. Po powrocie z Ame
ry k i uda się do Kamczatki, a potem znowu powró
ci do Jakucka ratować i pocieszać chorych. W je 
dnej z ju rt p. Marsdene obok pewnej chorej kobiety 
znalazła zdrowego jej męża i zdrowe dziecko, któ
rzy nie chcieli jej opuścić, w drugiej chora kobieta 
leżała po niedawno odhytej słabości; dwoje niemo
wląt spoczywało obok n ie j, a jakkolwiek były zu 
pełnie zdrowe, nie chciano ich jeszcze przyjąć do 
grona ludzi zwykłych.

E ch a  kąpielow e.

Zakopane, 14 lipca. Przeczytawszy koresponden
c ję  Noicej R eform y z Zakopanego z dnia 12 lipca, 
spowodowana jestem dodać słów parę do wyjaśnie
n ia , słusznego zapytania p. korespondenta „na co 
klim atyka ściąga kurtaksę?"

M uzyka, grająca u dra Chram ca, płacona jest 
przez dra Chramca, muzykę w kasynie płaci Towa
rzystwo tatrzańskie i restaurator p. Sieczka. Gdzie 
grywa m uzjka klim atyczna, za którą każdy gość 
płaci? Towarzystwo tatrzańskie utrzymuje czytelnię 
dla swoich członków. Gdzie jest czytelnia klimaty 
czna, za którą kurtaksę ściąga? Gdzie są owe za
powiadane beczki, które miały skrapiać ulice ? Gdzie 
się kryje delegat gości, który m iał się ujmować i 
wnosić ich życzenia na posiedzeniach ?

Narzekają goście, że mieszkania drogie. Czy wobeo 
nakładanych podatków : gruntowego, czynszowego, 
dochodowego i domowego, które co rok są zwiększa
ne, może być inaczej ? Dodajmy do tego, że obecna 
klimatyka nałożyła na właścicieli opłaty najniesłu- 
szniejsze i to od jednego właściciela żądają po 4, 5, 
10 a nawet 20 złr. opłaty „za prowadzone przed
siębiorstwo". Podczas wyborów w maiu, gdy gospo
darze jednogłośnie sprzeciwili się opłacie do klim a
tyki, mówiąc: „to my domów nie wynajmiemy, niech 
sobie klim atyka domy wynajmuje", wytłomaczono 
im, że to tylko „przemysłowcy, restauratorzy i pod
najmujący mieszaania opłacać będą do klimatyki 1; 
tymczasem teraz nakłada klimatyka na każdego w ła
ściciela haracz, a tym sposobem zwiększa drożyznę 
i zniechęca gości do odwiedzania Zakopanego. Dnia 
10 b. m. byłam świadkiem, jak  cztery wozy odwo

ziły gośc i, którzy zrażeni opłatami i brakiem tego, 
co w zamian za opłaty żądać mają prawo, odjecha
li, by zamieszkać w innej podtatrzańskiej miescowo- 
ści. Czy klim atyka sądzi, że takiem postępowaniem 
podniesie Zakopane?

Przedewszystkiem powinno się dbać o potrzeby 
gości, a nie o szumne reklamy. Tem , co jest obe
cnie , odstręcza się gości od Zakopanego, a trzeba 
pamiętać, że bywało tu dawniej po 4 000 osób.

Szczawnica, 15 lipca. Rozpłakało się nam nie
bo, stąd też i humory naszych pięknych pań są tak 
przykre, że nam chyba uciekać wypadnie, jeśli Pan 
Bóg nie ulituje się nad niedolą naszą.

W prawdzie p. W erner z pp. Siemaszkową i Wach- 
tlówną dają dziś przedstawienie kilku sympatycznych 
dyalogów przy akompaniamencie fortepianu, ale to 
nie zastąpi braku słońca i wycieczek do pięknych 
Pienin, dla czego tu głównie przybyliśmy.

Kolonia nasza wzrasta codziennie, przybyły rodzi
ny państwa Dunajewskich, Boguszów, dyrektoistwa 
Kieszkowskich, bawi tu wiele wybitnych osobistości 

Królestwa Polskiego i Ziem zabranych , a co do 
pięknych twarzyczek, to pewnie nigdzie dobrańszego 
bnkietu znaleść nie można.

Reunion zeszłej medzieli powiódł się tak co do 
licznego zebrania, jakc też i rezultatu na rzecz do
tkniętych pożarem Szlachtowian, jak to z zeszłej ko- 
respondencyi Wam wiadomo — znakomicie; sprosto
wać tutaj tylko mi wypada, że inieyatorem tomboli 
był di Kazimierz Gąsiorowski z B elgradu, a prze
wodnictwu właśnie pani Gąsiorowskiej tak świetny 
reznltat, jak zebranie 150 złr. z tej zabawy, a 228 
złr z rozprzedaży biletów przez panie prezydentowa 
Dolińską i Prusznigową — zawdzięczyó należy.

Zapowiada się tu wiele zabaw na cele dobroczyn
ne, ale liadewszystaie podnieść rai należy tę, żadne- 
mn naśladownictwu uledz nie mogącą, jaką zamie
rza nam sprawić nowy dzierżawca zakładu górnego, 
a mianowicie poświęcenie sztandaru dla flotylli pol
skiej, przepraszam ., bo chciałem powiedzieć „pieniń
skiej". Obieenjemy sobie po tej uroczystości wiele, 
bo będzie połączona z wycieczką do Czerwonego k la
sz to ru , ilum inacją doliny Pienińskiej, a sto czajek 
szybujących po falach Dunajca — to imponujący za
pewne widok przedstawi. Szłandar zustał wykona
nym w pracowui krośnieńskiej szat lituigicznych, a 
mieści na jednej stronie św. Kingę, patronkę PieLin, 
a po drugiej herb narodowy. W stęgi z napisami 
haftem, uzupełniają nader ozdobne wykonanie sztan
daru. O terminie tej nroezystości, na którą pewnie 
pospieszy wiele osób z Krakowa, w następnym do
niosę liście.

flia iom otó naukowe, literackie i artystyczne.
— Jan Kollar 1793— 1852. Pod tym tytułem

pojawiła się w sporych rozmiarach pam iątkowa książ
ka, wydana staraniem i nakładem dwóch czeskich 
Towarzystw „Cesky akademie.ky Spolek" i Sloven- 
sky akademicky spolek Tatran" w Wiedniu, ku czci 
jednego z największych synów i piewców Słowiań
szczyzny, w setną rocznicę jego urodzin.

Szczerego uzLania godzien pomysł czeskiej m ło
dzieży akademickiej urzeczywistniony został w spo
sób , który zdolen zaspokoić najwybredniejsze pod 
tym względem wymagania. Zarówno ujmująca forma 
i staranne wydanie zbiorowej k sięg i, jak jej treść 
bogata, na którą złożyły eię pióra najznakomitszych 
czeskich i pobratymczych pisarzy, czyni z niej cen
ny przyczynek do dziejów kultury czesko-słowiań- 
skiej. W szeregu zamieszczonych tu prac spotykamy 
między innemi wiersz EL.yego, złożony w hołdzie 
wieszczowi odrodzenia Czech. Księgę zdobi udatny 
portret Kollara i kilka rycin z postacią jego m ają
cych związek. Nie wątpimy, że zbiorowa pęaca, 
podjęta ku czci m ęża, którego pamięć z czcią 'o ta -  
cza cała Słowiańszczyzna, obudzi i u naszych czy
telników niemałe zajęcie.

m iast serdeczność kom itetu  gospodarczego, a 
w szczególności kom isarza rządowego p. S tu
dzińskiego, w ynagradza to, czego nieno odm ówiło. 
U czestn icy  dobrze rozlokow ani.

N a dw orcu kolejowym p rzyw ita ł p. kom isarz 
S t u d t i ń s k i uczestników, podnosząc, że ja k 
kolw iek stosunki miejskie są obecnie anorm alne, 
mim o to w ita całem  sercem  przybyłych praco
wników  na niw ie oświaty, bo p raca  jest mu znana, 
a t  ielce ją  ceni.

N astępnie pow itał im ieniem  oddziału  ta rnopo l
skiego p rezes p. dr. M a c i s z e w s k i , prosząc 
o łaskaw ą w yrozum iałość, jeśli przyjęcie może 
nie odpowie w ym aganiom , lecz zapew nia, że p ły 
nie ono z g łębi serca, uczyniono co w mocy, 
„czem  chata bogata, tem  rada".

P rezes ks. C z a r t o r y s k i  dziękuje m owcom  
za gościnę i zapew nia, że przyjęcie w szystkich 
zadowoli, bo pedagodzy przyjechali nie na zaba
wę. lecz do pracy.

Z Zarządu głów nego p rzy b y li: p rezes ks. J e 
rzy C zartoryski, prof. Czernecki, dy rek to r Fąfara. 
prof. R aw er Karol, dr. W arm ski, dr. L im bach, 
in spek to r M ieczysław  Baranow ski, dyr. K rasucki, 
dyr. P iórkiew iez, sek re tarz  Radw ański, prof. K łap
kow ski i inni.

O godzinie 4 ^  rozpoczęło się zgrom adzenie 
poufne w sali m agistrackiej. Z urzędu gm innego  
pow iew ają chorągw ie barw y krajowej, w stęp  ude
korow any draperyam i.

N a w niosek p. S c h l e s i n g e r a  z Krakow a, 
w ybrano p. P a j ą k a  A leksand ra  przew odniczą
cym zebrania poufnego, p. R o s o ł a  sek re tarzem .

U chw alono zaproponow ać w ybran ie kom isyi do 
trak tow ania wniosków, złożonej z delega tów ; do 
przedłożenia tego wniosku upow ażniono p. Schle^ 
singera. Również upow ażniono go, aby zapropo
nował zm ianę porządku dziennego, iżby wnioski 
członków były  trak tow ane stosow nie do pow zię
tej uchw ały na Zjeździe w B rodach zaraz po od 
czytaniu protokółu z p ierw szego posiedzenia.

O godzinie 6 udano się na koncert do sali 
„Sokoła".

Tarnopol, 17 lipca. K om isarz rządow y B ole
sław  S t u d z i ń s k i ,  podnosząc szczytne cele 
działalność- T ow arzystw a około ośw iaty i wycho 
w ania publicznego, oddaje cześć pracow nikom  
życzy, aby zebran ie ceie sw e osiągnęło, a że 
osiągnie, rękojm ią - te r  spoczyw ający w rękach  
tak zacnego i dla kraju  dobrze zasłużonego m ę
ż a , jak im  je s t ksiąze prezes Je rz y  C z a r t o 
r y s k i .

P rezes dziękuje w przem ów ieniu pe łnem  w znio
słych i zdrow ych m yśli i podnosi konieczną po
trzebę w ciągnięcia do pracy nad w ychow aniem  
narodow em  najszerszych w arstw  społeczeństw a. 
N a wniosek p. S c h l e s i n g e r a  przyjęto p u n 
kty 2, 3, 4 i 5 porządku  dziennego i uw olniono 
spraw ozdaw ców  od czytania.

Referat p. Z a l e s k i e g o  przyjęto  oklaskam i. 
W ożywionej rozpraw ie staw iają wn, ^ski co do 
sposobu oddziaływ ania na dom i społeczeństw o 
M ieczysław Baranow ski i S ch lesinger w d łu ż 
szych przem ów ieniach oklaskam i przyjętych. W y 
brano kom isyę dla zredagow ania postulatów  do 
władz. R adca Bolesław  B aranow sk i, um yślni i 
przybyły ze Lwowa, w ygłosił rozpraw ę o Teofilu 
Lenatowiczu, k tórą przy ję to  oklaskami.

Członkam i honorow ym i Tow. zam ianow ano ks. bi 
skupa Ł ukasza S o l e c k i e g o ,  ks. kardynała A l
bina D u n a j e w s k i e g o ,  inspektorów  dra  Zy 
gm u n ta  S a m o l e w i c z a ,  Bolesław a B a r a n o w 
s k i e g o ,  dy rek to ra i radcę Ludw ika D z i e d z i -

Kurs w wal.
dn ia 17 lipca 1893 r. lustr.

złr. et.

Z jednoczony d łu g  w pap ierach 97 65
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 97 25
A ustryacka re n ta  z ł o t a ......................... 118 85
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . . 97 35
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 982 —
Akcye kredytow e . . . . . . . 335 —

o n d ^ n ..................... ..................... 124 70
S rebro  .............................................................. — —
20-to franków ki za sztukę . . . . 9 90 V,
D ukaty a u s try a e k ie ..................................... 5 95
Banknoty banku niem iec. za 100 ir 61 17 5 ,

Wiedeń, dnia 17 lipca. Ruble 130*50 Cena nafty
18 27 —  19*75. S p iry tus 16*20 — . Żyto 7*10
do — *— . Pszenica 8*12 Owies 6*96

Dzial ekonomiczny.
Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza, że w e

dle zaw iadom ienia w spólnego m in is te rs tw a w o j
ny począwszy od 1 lipca 1893 zniżoną została 
taksa bośniacka od w artości posy łek  z 5 centów  
za każde 150 złr. na 3 centy d la ogólnego ru 
chu poczty wozowej w artościow ej w obrębie k ra 
jów  okupow anych. W sku tek  tego ustanow iono 
jako  m inim um  t. j. najn iższą taksę w artościow ą 
6 centów  za posyłki do w artości 50 złr. zniżo
ną uależytość 3 centy.

Targ wiedeński. (Targow ica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 12 do 14 b. m. przyw ieziono jaj 
500 .000  i około 2750  kilogram ów  m asła . Za 1 złr. 
m ożna było otrzym ać od 45 do 47  jaj pierw szej 
jakości lub od 46 do 48 jaj średn iego  gatunku, 
Ceny m a s ła : za kilogram  m asła śm ietanko
wego od 1-15 do 1-25 złr., m asła wiejskiego 
od 1 1 0  do 1 1 8  złr., zw ykłego m asła targow ego 
od — -95 do 1*10 złr.

Npostrzeienl a m etfiorologlczne
(podług obserwator/urn. krab y.skiego), 

Kraków, dnia 17 lipca.
wczorąj 

g. 10 w.
dziś 

g. i  rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 7i0*5m m 740 3 mm 738 5 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 1 6 ° ,0 + 1 4 ° ,0 -f  23°,6

Kierunek i moc wiatru 
(0 cisza, 10 burza) SW 1 SW 1 W NW  1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89% 90% 50%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 8 5

c k  i e g o  i 
N astrój 

ważny.

prof. Józefa S o l e s k i e g o .  
Zjazdu i tok obrad nadzwyczaj po-

na
Mo-

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeiisidej.

Rubryk? „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

38 odznaczeń, pom iędzy tem i 14 dyplom ów  
honorow ych i 18 złotych m e
dali. L czne św iadectw a p ier- 
szych pow ag lekarsk ich .

N ie m u w l^ t f a ,  które przez 
sw e m atki w c a l e  nie, lub 
n iezupełn ie m ogą być k a r
mione, w ychow ane będą ra-

cyonalnie Henryka Nestlego mączką pożywną 
dla dzieci. D aw ki na próbę, jak  rów nież b roszu
ry, zaw ierające s p o s ó b  przygotow ania i liczne 
św iadectw a p ierw szych  pow ag kontynentu , zarzą
dów domów podrzutków  i szpitalików  dla dzieci, 
rozsyła na żądanie głów ny skład F. B e r I y a k, 
W iedeń, S tad t, N ag lergasse , N r. 1.

1 doza m ą c z k i  pożyw nej 90 ct. —  1 doza 
zgęszczonego m leka 50 ct. 1266 9 12

W yszła z druku  K s i ą ż k a  p a m i ą t k o w a  
p. t.: „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi" N a j d o k ł a 
d n i e j s z y  o p i s  u r o c z y s t o ś c i .

W siedm iu arkuszach  d ruku  zaw iera : P o rtre t 
p o e ty ; ż y c io ry s ; osta tn ie chw ile i pogrzeb we 
F lorencyi ; postanow ienie sp row adzenia zw łok 
do k ra ju , ryw alizacya K rakow a ze L w o w em ; 
szczegółow a b ib liografia; zarys literackiej działa l
ności. p ió ra  dr. A dam a Belcikowskiego; dosłow ne 
mowy prez>denta Friedleina, ks. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza , w ieśn iaka W ójcika  i dr. A d a 
m a A snyka . W ykaz w ieńców , delegatów , cz łon
ków d -p u taey j i td . . itd.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w K-akowie.

Cena egzemplarza 80 ct. W  ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. l i la  Prenum eratorów  
„Nowej R eform y 60  t  80 ct. 14o3

P rzesy łka polecona o 15 ct. drożej.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego,.

Wiedeń, 17 lipca. H r. K alnoky w yjechał 
kilka dni w od widzi ny do sw ego b ra ta  na 
raw ach .

Gablonz, 17-go lipca. W czoraj w nocy był za
m ach dynam itow y na fabrykę firm y M ahle’go. 
K ilka dom ow i kościół ew angielicki uszkodzonych. 
Z ludzi n ik t nie je s t ranny. P rzyczyna dotąd nie- 
wy śledzona.

Kifll, 17 lipca. Cesarz p rzyby ł tu  wczoraj ra 
no i udał się zaraz na okręt „H ohenzo lle rn".

Paryż, 17 lipca K ongres syndykatów  robo tn i
czych uchw alił w zasadzie, ady zm owa i bezrobo
cie pow szechne rozpoczęło się jeszcze p rzed  1 
październ ika.

Paryż, 17 lipca. Rząd francuski polecił sw em u 
pełnom ocnem u przedstaw icielow : w B argkohu
zaprotestow ać wobec rządu siam skiego przeciw  
strzelaniu na okręty  francuskie, p rzez co w ykro
czono przeciw  praw u m iędzynarodow em u.

U rzędow nie stw ierdzono, że w M arsylii n iem a 
wcale epidem ii cholerycznej, zdarzają się tylko 
spo radyczne  w ypadki podejrzanej natury .

W m ieście A lais objawy cholery  zm niejszają 
się bardzo w yraźnie.

Belgrad, 17 lipca. N a w czorajszem  posiedzeniu 
skupczyuy R i b a r a c  w dalszym  ciągu śwej mo
wy, k tórą jeszcze w sobotę rozpoczął, b ro n ił się 
przez dwie godziny przeciw  oskarżeniu, zbijając 
pun k t za Dunktem, szczególnie zarzut, iż lekko
m yślnie w yw ołał rozlew  krwi, pow ołując się na 
doKumenta oryginalne. Daiej wykazywał, że w zglę
dy dynastyczne nakazyw ały użyć siły zbrojnej 
wobec dem onstracyi, podejrzanej o życzliwość dla 
rodziny karageorg iew iczów .

Posiedzenie skupczyuy skończyło się o trzy  
kw adranse na ósm ą wieczór.

Belgrad, 17-go lipca. W  krótkim  czasie będzie 
zaw arty trak ta t handlow y m iędzy Serbią, a T ur- 
eyą, na zasadzie w zajem nych ustępstw , jak naj
dalej posum ętych.

Konstantynopol. 17 lipca Agcncc de Constant. 
zaprzecza na podstaw ie in fo rm ac ji ze źród ła au
ten tycznego pogłosce o zjeździe cara ze sułtanem

WILHELM FENZ
w  Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierw8zem piętrze. 925 59 0

Lalki od 30 centów  do 20 złr.
T apety  naśladujące brokat.
Jed w ab  do pran ia  filo-floss.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegram y w łasne  „N ow ej R eform y'') .

Tarnopol, 17 lipca. W czoraj o godzinie 2 1/, 
zajechał pociąg, przyw ożąc ze sobij uczestników  
z całej Galicyi. Zjazd stosunkow o nieliczny, bo 
około 200 członków  zaledw ie się zeb ra ło , nato-

OdpowieH/.ialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o  w p  p i  liski.

Wydawca: I)r. L es ła w  łiorertsh i.

Przy grach I zakładach, przy s k ł iw a c i  ! zapisach
pamięci my

o Towarzystwie „Szkoły Ludowe",

K O N  W E R S  Y Ę
4 1/ 1!q/o G alie. L istó w  Z astaw 
n y ch  T o w arzy stw a  K re d y to 
wego* Z iem skiego na t a k i e ż

L is ty  4%  56*letnie
uskutecznia, óficyaluie ustanowione 

miejsce konwersyi

A u g g u s l  R a c z y ń s k i

Dom bankowy i Kantor wymiany
w K rakow ie, Rynek gł. Linia A-B.

Z A S T Ę P S T W O  
Galie. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

1646 8

K0NW ERSYE
c

4 'Wo Listów Zastawnych
galic. Iow. kredytowego ziemskiego

na 4 % -we L is ty  Z astaw n e 

p rzep ro w a d z a

do d. 20 Lipca b. r.
F I L I A  

ces. kr. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
w Krakowie. 1579 2

Dom bankowy i kantor w ym azy JA K 0 B A  H0CHSTIM A
M U w i  B y m e k  g l f t w m y ,  I h t t a  A - B >

kupuje i spr: adaje pod aąjkonyitH iąJuem i w aruakaw l krajowe i zagramczue papiery, iKCyf 
lltty ZUtlWlU, laty, Miaaty, wywiania waielkie kupony, wylosowane papiery. — Zwoenia t nrowinoyi

wkutoouda odwrotną peeitą kos doliiaonia prewiiTi.
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r o u o K n J ę

majątku ziemskiego
w dobrej g le b ie , w bliskości Krakowa, 
od  30 do  SO m o rgó w , z od po- 
W iedn iem ! zab u d o w an iam i.

Z głoszenia do A dm in. *N. Reform y* 
pod lit. W . W . 1697 1 3

Nowość! Narodowe mydło Nowość!

(National Seife) 
z narodowej perfumeryi w Wiedułu
jest najlepszem toaletowem mydłem w świec e, 
użycza przez swe składniki gliceryno.
we delikatności i już po krótkiem użyciu niszczy 
wszelkie nieczystości skóry. Przy zakupnie na
leży uważać na naszą firmę. Sztuka po 35 cnt.

Do nabyoia w Krakowie u Józefa Herschtahla, 
Sukiennice, 8; M. Doeninga. Rynek, 18, H Sehón- 
berga, Stradom, i!; Ant. Miiiicwicza, ul. Grodz
ka, 31; Ch. M. Przerowora ulica Grodzka , 69; 
Edwarda Radlera, ul. Srewska, 5. W Rzeszowie 
u Reginy Spielvogel i Ben. Berner. 1594 1 2

Dom jednopiętrowy
przy  u l. św . K rzyża , 10, z wolnej ręki 

do sp rzed an ia .
W iadom ość u w łaśc:cielki. 1702 l 3

O O O  D O O  o o o o o o o o o

Najlepsze

gnawozy sztuczne
l
o  
o  
o  
o  
o  
$

sprzedaje
pod ziipoina gwaranci u składników i po 

najtamzycn cenach

ZfiazelliandlOTy Kółel roliiczycn
« Krakow ie, u lica P ijaruka, L. 4 .

Tamże 1 kład  hartowny towarów dla 
sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Eółes rolniczych. 1629 9 60

Cenniki ua żądanie darmo i oplotnie.

O O O O O O O O O O O O O  D O

E X P h E N
maszynka do robienia m asła
z ni L-',£odliwego metalu spnrzą 
dzona, w 16 m.rutach świt - 

źe masło.
Nr. I. 5 litr objęr. złr. 8.—
„ II- 10 „ „ ., 11.50
„ lir. 20 „ „ .. 18.50

Nr. IV . 30 litrów objętości . . . „ 26.—
„ V. 50 ,  „  4 5 . -

T I H T O R I A
szy b k o w arek  p a te n to w a n y .
1 sztuka z przepisem u/.yeia . . złr i . —

E K T R E P R I N E
ameryk. maszynka do siekania mięsa itp,

! Niezrównana szybkość !
Nr. 1 sieka na minutę '/a kilo mięsa złr. 4.—

„ 2 „ , , !T / .  „ „ „ 4-80
3, „ . 2  „ „ , 8 . -

J» ' »  n n 3 ,  n . l 1
5 „ „ „ 31/, „ „ „ 14 60

L. 28980.

KONKURS.
Wydział krajowy Królestwa Gfalicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 

kowskiem, rozpisuje niniejszem konkurs ca  dwa stypendya z fundu
szu krajowego, po 600 złr. w. a. każde, dla abiturientów , a 
względnie dnchaezy wyższych szkól leśniczych, któ
rzy zam ierzają kształcić się na nauczycieli facho
wych leśnictwa k ra jow ej szkoły gospodarstwa la 
sów ego we Lw ow ie .

Stypendya te rozdane będą na razie na rok jeden, począwszy 
od dnia 1 października 1893, przedłużone jednakże byó mogą na rok 
drugi w miaie potrzeby

Kierunek studyów fachowych, jak i miejsce odbywania tychże, 
wskazane zostaną stypendystom przez Wydział krajowy.

Chcący się ubiegać o stypendyum , winien wrreść najda le j 
do 1 września 1803 r. podania do Wydziału krajowego i w y 
kazać dołąezonemf do podania tego wiarogoJnemi św iadectw am i:

1. że ukończył shidyum leśnicze na c. k. akademii rolaiczo-le- 
śniczej w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szkole leśniczej;

2. że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę leśniczą pod kie
runkiem egzaminowanego gospodarza leśnego;

3. że włada dostatecznie w słowie i piśmie językiem niemieckim 
albo francuskim , ażeby mógł nauk w tyeli językach wykładanych z 
pożytkiem słuchać,

Do podania o stypendyum winien kandyaat nadto dołączyć:
4. Dokładny życiorys (cunculum vitae) wykazujący dotychcza

sowe zatrudnienie.
5. Metrykę urodzenia.
6. Świadectwa wszelkich studyów odbytych przed rozpoczęciem 

fachowych studyów leśniczych.
W  braku kandydatów, którzy studyum leśnicze na c. k. akade

mii rolniczo-leśniczej w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szko
le leśniczej ukończyli, otrzymać m< gą powyższe stypendya także kan
dydaci, którzy są słuchaczami zwyczajnymi wspomnian. szkól wyższych.

We Lwowie, dnia 11 lipca i 893. 1095 1 3

B A P I D
aparat patentowany do ściągania 

p.wa, wina, itp. płynów.
1 s z t u k a ......................................................i ł r

C O L U M B IA  
maszynka do robienia lodów,

nadzwyczaj elegancko wykońezoua.
Na 4 osoby 3 Jn l i t r a ................. złr. 6.50
„ 8 osób 6/10 litra . . v. . . n 9 20
,  16 osób 12/,0 litra . . . . „ 13 —

dostaroza z Wiednia

A l b i n  K r a j e w s k i
Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse. 51.
Uwaga. Oprócz tn wymieuiooyej , do.U r 

cza wszystkiego, ezego tylko kto zażąda. Farby, 
lakiery i wszelkie przybary lakiernicze i m alar
skie do każdego malowania zawsze na składzie. 
Wyłączne cenniki na żądanie odwrotnie gratis 
i frank o. 1648 2 2f

óóoooooooooooo
Kancelarya adwokacka

Prof. Dra Józefa Rosenblalta
przen iesioną została 1691 2 3

do domu pod Ł .  7 przy  
ulicy  W iś lne j.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0
Z  dniem 1 sierpnia b. r.

przenoszę mój 1548 7 O

UM w ychow aw czy
dla ch łopców  

z Kołomyi do Lwowa.
Do zakładu przyjm ow ać będę uczniów  

uczęszczających do szkół pub licznych , 
jakoteż uczących się p ryw atn ie  lub przy- 
gotowywu.iących się do egzam inów  w stę
pnych do szkół zawodowych.

W szelkich bliższych inform acyj udzie 
lam na żądanie listow nie w Kołomyi, a 
od 12— 20 lip c a  u stn ie  w  bo te - 
ln  E u ro p e jsk im  w e L w o w ie .

Władysław Axentowicz

Praktykant gospodarczy
poszukuje bezp ła tn e j p r a k ty k i

w w iększym  m ajątku. 
W iadom ość pod lit K .  J .  poste re 

s ta n te  K rzeszow ice . 1659 3 3

Majątki
w Galicyi Bukowinie, kroi stwie i Węgrzech 

są do sprzedania i zamiany.
W i e ś  330 morgów, z .nwentarzami, zasie

wami it.i.. 4 mile od Krakowa, za 45.000 iłr . 
i przyległa 248 m. za 40.000 złr. do sprzedania.

kam ienica nowa rentowna do sprzeda
nia lub zamia y na wioskę. 1631 4 4

Kamienica o 2 sklepach w śródmieściu 
na 7 “/o do nabycia itp imeresa poleca: Bin* 
ro komis.-informacyjna n ł .  Jawor 
sbiego w Krakowie, A  Grodzka, Ł. óO.

I
poszukuje 1692 2 6

3 chłopców do praktyki.
Z am iejscow  m ają pierw szeństw o.

| j t F  Tylko jeszcze 2 dni.

Konwersyę
4 2° , Listów Zastawnych gal. Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego

na

4 Y w e  5 6 - l e t n i c  L i s t y

przeprowadza do d n i a  3 0  l i p c a  1 N 9 3
pod warunkami oryginalnemi, bez doliczenia ja
kichkolwiek kosztów lub prowizyi, ustanowione

m iejsce k o n w ersji

D O M  B A M O W Y

Blau i Epstein w Krakowie
Rynek, L. 12,

Zastępstwo galicyjskiego Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego. n,̂ ; 2 -2

Zlecenia z prowincji odwrotna poczta.

Wskutek rozporządzenia odnośnych władz, żeby używać wyłącznie tylko dziesiętnych wag, 
nrzędownie cechowanych, a to pod grzywną złr 10 1 — zw aevnv uwagę, że mamy ua składzie 
i rozsyłamy prawdziwe wagi dziesiętne znanej firmy Buganyi, urzęrlownie w r ku 1893 cecho
wane, czworograniaste wraz z stemplowacemi ciężarkami, a to pod uaslępująe-Miu w arunkam i: 

waga] na kilo: 1000 7 0 500 25" j 50 100 50
za cenę złr.: 70 58 48 35 12 18 15

W a g e n  E i i e n m o b e l - Ł a g e r
T. Sellersfatte , 12, H o fgew ó lbe  rechts, in W ieu .

Upraszamy o szybkie zamówienia i 25 „ zadatku. 1569 4 IR

C a c a o  „ A .  D r i e s s e n “

Rotterdam.
Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu,

d la tego  n adzw ycza j m ile  i d o sk o n a le  w a m rk n  i le k k o  
strawne.- N a składzie w p u szk a r li  i o tw arte  w w iększych h and lach  
kolonialnych i delikatesów , d rogueryaeh . 941  30 30

G en era ln y  za s tęp ca  E d w a rd  S te in , K raków .

c,: 7 Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r  a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  55 48 o

Ferdynanda H cfm na, ulica Grodzica, 26.

Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie

M A G A Z Y N  MÓD St. ZAM OYSKIEJ w
w  K rakow ie, S u k ien n ice , L. 19, #

polecając zarazem ^

kapelusze damskie •
w wie'kijo v j oorte, li wiaty paryskie, pióra sirusic i f  • niux.> jnc. g o r -  N  
sety, parasole angielskie, oraz wszelkie nowości w /..kres toalety B

damskiej wchodząeó. 7
Zamówienia c prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 2  

gancyą po cenach umiarkowanych. f
M o d r l e  p a r y s k i e .  1489 11 0

L. 633 A

obwieszczenie.
D n ia  8 sierpnia 189$ r. przedpołudniem  w sa

li M agistratu  tutejszego odbędzie się publiczna licytacya 
ustna lub zapomocą ofert pisemnych celem wydzierżaw ienia  
względnie w ynajęcia :

1. a) praw a wyrobu  i wyłącznego wyszynku na ob
szarze mlasfit T a rn ow a : okowity, spirytusu, 
wódki, rosoli-ów, rumu, araku , ponczowej esen- 
eyi, 1 liki’ rów  i w ogóle wszystkich napojów  
propiuacyjnych z wyjątkiem  piw a na lat trzy, 
od 1 stycznia 180 począwszy, z ceną wywołania
rocznego c z y n s z u .....................................  , 3 2 & 0 0  złr.

b) prawa poboru opłat komunalnych od powyższych 
napojów (oprócz piwa) w obręb miejski sprowa
dzanych na lat 3, od 1 stycznia 1804- r. 
począwszy, z ceną wywołania rocznego czynszu 2 0 5 0 0  złr.

2 . a )  prawa propćnacyi piwnej i prawa poboru opłaty
propinacyjnej ud piwa na lat 3 , o d  1  stycz
n ia 1804: r. począwszy, z ceną wywołania
rocznego czynszu ........................................................

b) prawa poboru opłaty komunalnej od piwa na lat 
3, od 1 stycznia 1894: r. począwszy, 
z ceną wywołania rocznego czynszu . . . .

3. realności Nr. 3 na Strusime wraz z lodownią 
na lat 3, od 1 stycznia 1804: r. począć 
wszy, z ceną wywołania rocznego czynszu .

4. prawa poboru opłat krajowych konsumcyjnych 
na terytoryum powiatu politycznego Tarnów na 
przeciąg roku 1894, z ceną wywołania rocznego
czynszu . . .........................................................................  5 6 0 0  „

Licytantom  wolno jest wnieść jednę ofertę na 
wszystkie powyższe przedm ioty lub  też z osobna na 
każdy z takow i ch.

Licytanci obowiązani są przed rozpoczęciem licytacyi złożyć w 
kasie miejskiej wadyum w wysokości 1(ł%  ceny wywołania gotów
ką lub w papierach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo mają
cych i potwierdzenie Kasy złożyć w ręce Komisyi licytacyjnej.

Oferty wniesione po godzinie 1 - w południe nie będą uwzglę
dnione — Warunki licytacyjne, które przed rozpoczęciem licytacyi 
odczytane zostaną, można przeglądać w M agishacie w godzinach u- 
rzędowych. 1557 3 3

M agistrat miasta Tarnowa:, 
dnia 17 czerwca JĆ93 r.

Burmistrz W. Iło g o ysk i.

29500

18180

1 3 * 0

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
ua WBzeohśwlatowej wystawie w Antwerpii

za niezrównane 1534 3 0

fyro liy  Kosmetyczna, toaletowe i perfumerye.
A n t i l o n t i l i s  ar.ykut toaletowy nie może rywalizować po i względem i dobro-
r t l l  U l e l i  l i l i a ,  (.j A1T1 LEN riLIĄ. Środek ten otrzymsay z odśw.eż.ijącyeh substan- 
;-yj usuwa w krótkim czasie pieg*. plamy" wątrobiane, blizny itd.. nadaje cerze świetną bia
łość świeżość i delikatność. Cena ' złr.

P i l i n ł n n  w^°‘ JU' 8'wym * wypłowiałym po kiłkakiotuem użyciu przywraca piękny Lo- 
r  I l i p i U l I  ] o r_ 1’ILIPTON i r e  farbuje, le-.z tylko odmładza włosy, które pod wpływem 
I -gc znakomitego środka odzyskują pierwotDą barwę, miękkość i połysk. Cen_ flakonu i ł i.  loO
i / a l d n t m  Dajsiluiejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i do 
T d i e i l l l l l  wytwarzania i por-ishi włosów pobudza. Cena flakonu 3 złr. pół flakonu złr. I tO

PllHr Ueia7 0 DU Dlu zawlflra Żadnych metalicznych p zymieszek, jest to najczystsza 
I U U I I t o l n A y w j  j najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twa
rzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienioznego upięk
szenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct. oałe ł  złr., z łabędziem 1 złr. 50
et. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i bruuetek, małe pndełko 70 ot wię
ksze i złr. 2n ot., z łabędziem 1 złr 60 ct

W f l r i s  f f i n T l f n u f £ ł  Uguwa 1 twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łu- 
W U U d  IIJUIKUWd. azczeDie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelik»ca. — Cena 1 złr.

M t | f | I f |  l / n c m o ł u i - ^ n o  Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- ■  
|  m y u i u  B U o l l l C l  J ^rX III. • jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, za- 

pobiega pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezyszezŁ skórę. Usuwa piegi i żołto- 
nrunotne pfamy z twarzy. — Cena fiO ct.

• J a n  I l m a t o w i c z
we Lwowie w sklepach własnych, ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, róg Boimów. W Kra

kowie Sukiennice, L. 20. W Czernlowcach Rynek. L . 2.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a j s t e r  s z e w s M

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L, 21, filia ul. Floryańska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

o b u w ie  w ła sn e g o  w yrobu
damskie od 3  złr A5 ct., męskie od 4  złr. 2 5  ct., buty od 9  złr. 5 0  
ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacyi obuwie 

męskie, damskie i kalosze >51 49 0

rolko "jy» r r c
C 0 6 U B Ł U S  P L Ą T E S mt 

 .
V o , ^"-">szystVichaptoVsef..

Ważne dla P. T. Panów

Oficerów i właścicieli koni.
D esin fek cyjn a  sk arb o lizow an a

M aść n a  k op yta
chroni takow e od w szelkiego rodzaju c h o 
rób. L iczne św iadectw a pierw szych sports- 
rnanów. —  Je d n a  daw ka i  klg. złr. l -20.

A n t .  E E r c U i c l t a ,  
in te res techniczny , P r a g a  (C zechy), 

Seminargasse, 2. 1102 27 36

Zdolnego s ij e t t a  i s t n p  ceiopa
potrzebuję do mego lo5 > t  t  

handlu towarćw uiięszauych w A 11 - 
dryrhwwle. A. Pukalski.

P o trz e b u ję  1667 4 6

chłopca do praktyki
z ukończoną I  lub IJ klasą szkó-1 ś re 
dnich . Zam iejscowi m ają p ierw szeństw o .

J an  B leczeńsk i,
siodlarz 1 rym arz K raków , fcjzpitama, 32.

Do nabyci? w każdej księgarni. Z
Usterki hygieniczne |

i  ff&ilowai i A n q t  |
napisał 1416 15 20 ■

Dr. A u g u st K w aśn ick i. Z  
Cbna 30 ct., z przesyłką 33 ct. £

GłliWny skład W Księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej w K ra
kowie, w Bynku, Pałac  Spiski.

ANTONI SCHULZ
w  K ra k o w ie, u l. Szew ska , 18, 

poleca swe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburskie wina
białe po 59, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka 

w beczkach znaczn ie tan iej. 
1550 6 10

o a z ę  s p r ó b o w e i ć  p r a 
w d z i w ą  Z n a k o m ]  u o ś ó

5-btn.ą Bronisławkę
(koniak włostkij 1561 7 06 

zdrowoma, naturalna, silna, czysta winna wódka 
zastępuje zupełnie kon.ak 2 flaszki litro
we 2  złr. 5 0  ct. wysyła polska firma fran
co opakowanie. — Adres : ,zar Pranz6sinu 
Wfen, X V III, Dflblingerstragse 38. 

P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat.

Kciiry  (w altzk f)
od 2 złr. 5L ct. do 20 złr.,

Torioy ręczne
od 2 złr. do 40 złr.,

Torebki damskie i męskie z paskami
od I złr. 85 centów do 6 złr.,

Jfecessairy i m an ierk i
poleca 1077 29 0

handel przyborów ai palenia, oraz fa
bryka niezrównanych

tutek lygteniczuych
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

Kraków, Buklezinloo, 2 8 .

Uczeń
z ukończoną VI klasą gimn , znaj

dzie umieszczenie 1604 3 3

w aptece w Krzeszowicach
Lokal restauracyjny

w dom u pod L . 3 4. p rz y  u l. Z w ie 
rzyn ieck ie j ,  obecnie przez B ertę 
Im m ergliick  zajęty, jest od 1 p aźd z ie r 

n ik a  1893 do w yn a jęc ia .
Bliższa wiadom ość u w łaściciela dom u 

n a  I piętrze. 1654 4 6

Z aw iadam ia się n iniejszem  kogo to do
tyczyć może , że w dom u L .  65* za 
ra z  za s ta rą  ro g a tk ą  zw ie rzy 
n ieck ą , jest do w ynajęc-a 1680 2 2

sklep z nyża
najstosow niejszy n a  a p te k ę , lub in n y  
hande l. —  W iadom ość na m iejscu.

Sklep  k orzenn y
l  urządzeniem  i koneesyą, n a  sprzeda* 
nafty, w ruchliw em  m iejscu n a  p rze d 
m ieściu. z pow odu w yjazdu zantz do  
sp rze d an ia  za  n ad e r  p rzy s tę 

p n ą  cenę. 1685 2 6 
W iadom ość w A dm in . „N. R eform y!1

~Fschowy leśnik
kaw ale, z egzaminem państwowym, praktyczny 
gospodarz, biegły w sprawach sądowych, poli
tycznych i rachunkowych, z ohlubnemi świade
ctwami i rekomendacyami, poszukuje posady 

bez wynagrudzenla.
Łaskawe oferty uprasza pod F. K . do Ad- 

ministraoyi „N. Reformy 1527 8 10

W a . A n s  d l a  Z t o t S i l k O w I  
N a jp ięk n ie jsz e  i naftalksze

Ossasepia (Asepia)
do n a b y c ia  w handlu  os-asepij W ie -
deA, V I I ,  F . F c k a r t  V I I ,  H en- 

bangrasse, 52, 15109 10

Dwa pokoje z kuchnią
m  I  piętrze, przy ul. Lubomirskich, Ił,
każdego czasu do w ynajęcia. 1658 3 8

Dwie kufy dębowe
n ie u ży w an e , silnie zbudow ane do g o 

rzelni, tan io  do nabycia, 
Bliższa w iadom ość w  b in rz e  Ś w i

d e rsk iego  w  T a rn aw ie . 1392 14

Forrepiano i pianino Berlińskie
n o w e , b a rd zo  tan ie  do  sp rze 

d an ia . 1189 18 0
W iadom ość: ulica KoDcmika, L. 32.

Wina wąglerskie
naturalne .  z właśni ad winn.e , wysyła od 

25 litrów począwszy 
Szezepanowski Ztlicniond,  Budn- 

pest, Soroksąri-ntca Id.
Cenniki na żądanie darmo — Korespnndeney* 

w języku pilskim. 1118 30 60

S u l ą j e k t
obeznany z handiem galanteryjnym, papiero
wym i korzennym, mogący wykazać się chlu
bnymi świadectwami, poszukuje odpow. posady.

Łaskawe zgłoszenia do WP. Wojtycha. ryto
wnika w Sukiennicach, Nr 10. 1084 J 10

17-letni uczeń
szkoły handlowej w W iednia , bie
gły w polskim i niemieokim języku, tudzież w 
stenografii , poszukuje umieszczenia pod skro- 
lnnemi warunkami w kantorze lub fabry
ce w jednem z większyoh miast galicyjskich.

Bliższych informacyj udziela Administraoy- 
,N . Rsformy“. 1610 4 5

Dom do sprzedania.
Nowo wybudowany dom w Podgórzu, w mieśiie 
o 11 -tu dużych pokojach, z dużym ogrodem i 
piwnicami jest do sprzedauia za bajeczną ce - 
nę Na hipotece może zostać jikakolwiek kwo
ta; również nastąpić może zair _na ouej rsai 
ności na parcelę budowlaną w Krakowie. W a 
domość w Krakowie, ul. Stradom, 18 i Dltlowska, 
44  II p. w biurze mazer. bud owi. 895 J5 2 •

ZATWARDZENIU
zapob iega  się i  leczy  p rze  i 

użycie
Pigułek roślinnych Gautaina,

Przepisywane przez lekarzy francuskich i z a 
granicznych od lat 30-tu zawsze i  wielkiem p o 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie spraw ają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jaka śroJnk orzeźwiający, oezyszeza- 
jąoy ktew lub sprawia ecy przeczyszczenie Ye- 
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauyaina znajdowały się we flakon!- 
kaoh w.ożonyc,. wpu lełcczaa kanonowe i aby na 
każdej piguło- znajdował s ę napis Caurain.

W Paryżu w aoteoe pana O ebaat, rue 
Faub St. Patiu, 147.

Dostać można w Krakowie v aptekach p p . 
W. Redyka . Trauczvńskiego i K. W iszniew
skiego ; w« kWOWle f i  aptece pp. BuoKera i u 
Kaiiksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiowioza; w Brodaob w apteoe p. K o 
laka i Franzosa : w Czernlowcanh w vjt 1
G Cictiow*. (.1^0 2H2 130 o

Z druk*rui Związkowej w Krakowie 1'upier z fabryki Braci Fialkowskicti w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.


